
I DZIESZ do pracy, prze­
chodzisz znąjo 
cami. Znasz k
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miejsca. Wszyscy
swoich kandydatów, ludzi wy

warszawskiej

kamień, ; 
każdą kamiei 
jak wiele się 
około. 92 u1- .
5 CHCESZS by 
rósł od fundamentów 
lopiętrową budowle.
ę BUDUJESZ sam każdego 

dnia. Twojń praca dźwiga 

<>jczyznę V górę, by wyro­
sła tak pięknie — iak plac 

'Konstytucji

Strzałka produkcji Polski 
Ludowej idzie w górę. Nie 
ma na świecie takiej siły, 
która mogłaby ją zatrzy­
mać. Jesteśmy bowiem sil­
ni jednością narodu w walce 
o pokój i pian sześcioletni.

< Radośnie dajemy co dzień 

nasz wysiłek. Radośnie su-
JfiCwyjOoę

rezultaty naszej 
pracy. Najlepsi otrzymują 

wyróżnienia. Praca bowiem 

Stała się — jak pięknie mó­

wi nasza Konstytucja — 
sprawą honoru każdego Po- 

laka, ^^dpewniła to władza 
jadowa, która w stawianych 

przez naród murach otwie- 

ra fabryki i mieszkania, 
szkoły, teatry, przedszkola, 

Żłobki, bibjioteki, świetlice.
< PAMIĘTAJ!

Twój udział 
w wyborach — 

.ę Twój gfos 
W na kandydatów 
$&zebny9j 
•OOGW.mogła się
iejrozwijać,/; Rozkwit naszej 

program Fron-

ludu — 
t Ojczyźnie. bv 
szcze wspania*

Otwarcie VII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ

2VOWY JORK (PAP)
Dnia 14 października o- 

twarta została w nowym 
gmachu ONZ w Nowym Jor­
ku VII sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych. Pierwsze posiedze­
nie było poświęcone oficjal­
nej uroczystości otwarcia se­
sji. Uroczystość zagaił prze 
wodniczący VII Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Padilla 
Nervo. Następnie wygłosił 
przemówienie powitalne bur­
mistrz Nowego Jorku Vin- 
cent Impellitteri.

Po przemówieniach powi­
talnych, sesja przystąpiła do 
wyboru przewodniczącego VII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
7 wiceprzewodniczących oraz 
przewodniczących poszczegól­
nych komisji.

Orni

Skład Komitetu Centralnego

wybranego na XIX Zjeździe Partii
Członkowie Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego:
1. A. A. Andrejew, 2. W. M. 

Andrianow, 3. A. B. Aristow,
4. G. A. Arutinow, 5. S. Ba­
ba jew, 6. M. D. Bagirow, 7.
N. K. Bajbakow, 8. N. I. Bie- 
lajew, 9. I. A. Benediktow, 
10. Ł. P. Beria, 11. B. P. Biesz- 
czew, 12. I. P. Bojcow, 13. G. 
A. Borkow, 14. Ł. I. Breżniew’, 
15. N. A. Bułganin, 16. S. A. 
Wagapow, 17. B. Ł. Wanni. 
kow, 18. A. M. Wasilewski, 
19 I. A. Wołkow, 20. G. I. 
Woronow, 21. K. J. Woroszy-

Kiriczenko,
Kisielew. 48. N. W. 
49. M. D. Kowrigi- 
R. Kozłow, 51. I. S. 
52. A. J. Korniej- 
D. S. Korotczenkc,

łow, 22. A. J. Wyszyński, 23. 
B. Gafurow. 24. F. S. Goria- 
czew, 25. W. W. Griszin, 26. 
I. T. Griszin, 27. M. I. Gusiew, 
28. G. A. Denisów, 29. A. N. Je- 
gorowT, 30. A. P. Jefimow, 31. 
Ł. N. Jefremow, 32. J. A. Źda- 
now, 33. I. K. żegalin, 34. 
K. P. żuków, 35. A. F. Za- 
siadko, 36. A. G. Zwieriew, 
37. M. W. Zimianin, 38. N. G. 
Ignatow, 39. S. D. Ignatiew, 
40. I. G. Kabanow, 41. Ł. M. 
Kaganowicz, 42. J. E. Kałn- 
berzin. 43. I. W. Kapitonow, 
44. Z. N. Kecchoweli, 45. A. N. 
Kidin, 46. A. I.
47. W. I. 
Kisielew, 
na, 50. F.
Koniew, 
czuk, 53.
54. P. N. Korczagin, 55. A. N. 
Kosygin, 56. S. N. Krugłow. 
57. W. W. Kuzniecow, 58. N.
G. Kuzniecow. 59. T. I. Kuli- 
jew, 60. A. M. Kutyriew, Gl.
O. W. Kuusinen. 62. I G. Ke. 
bin, 63. A. N. Łarionow, 64. 
I. S. Łatunow, 65. I. K. Le- 
biediew, 66. W. W. Łukianow, 
67. G. M. Malenkow. 68. W. 
A. Małyszew’, 69. A. I. Mar­
tin. 70. A. I. Mgeładze. 71. D. 
N. Mielnik. 72. Ł.G. Mielników, 
73. L. Z. Mechlis, 74. A. I. 
Mikojan. 75. M. B. Mitin, 76. 
N. A. Michajłow. 77. W. M. 
Mołotow. 78. W. A. Moskwin. 
79. Z. I. Muratów. 80. N. A. 
Muchitdinow, 81. W. I. Nie- 
dosiekin. 82. B. F. Nikołaiew, 
83. A. I. Nijazow, 84. M. N. 
Organów. 85. A. M. Pankra- 
towa, 86. N. S. Patoliczew. 
87. M. N. Piegów, 88. M. G. 
Pierwuchin, 89. P. K. Pono- 
marenko. 90. A. N. Poskreby- 
szew, 91. P. N. Pospiełow. 
92. F. N. Prass, 93. W A. Pro. 
kofiew, 94. W. P. Pronin, 95. 
A. M. Puzanow, 96.1. R. Raz- 
zakow, 97. A. M. Rumiancew, 
98. M. Z. Saburow, 99. A. W. 
Siemin, 100. D. G. Smimow, 
101. A. J. Snieczkus, 102, W. 
D. Sokołowski. 103. J. W. 
Stalin, 104. M. A. Susłow. 
105. J. B. Tajbekow, 106. I. F. 
Tewosian, 107. P. I. Titow, 
108. F. J. Titow. 109. D. F. 
Ustinow. 110. A. A. Fadiejew.
111. A. I. Chworostuchin
112. M. W. Chruniczew. 113. 
N. S. Chruszczów, 114. P. F. 
Czepłakow, 115. W. J. Czer.

I
nyszow, 116. D. I. Czesnokcw, niające ich przedsiębiorstwa 
117. X. Szajachmetow, 118. N. do tochników.

KB i

Józef Popielas
i Franciszek Chłopocki 
wśród robotników i chłopów z Chociczy

Chocicza jest maleńką stacją kolejową w powiecie ja­
rocińskim. Sala w której odbywa się spotkanie z wybor­
cami wypełniona jest do ostatniego 
przecież chcą poznać bliżej 
rosłych z ich środowiska.
Zebrali się tu nieomal 

wszyscy mieszkańcy Choci­
czy: robotnicy PGR — Zespół 
Chocicza oraz podległych go-

M. Szwernik, 119. A. N. Szc- 
lepin, 120 D. T. Szepiłow, 
121. M. F. Szkiriatow, 122. P.
F. Judin, 123. U. J. Jusupow, 
124. I. D. Jakowlew, 125. M. 
A. Jasnow.

Zastępcy członków 
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego:

1. G. F. Aleksandrów, 2. G. 
W. Aleksienko, 3. P. A. Arte- 
miew, 4. T. A. Achazow, 5. I.
H. Bagramian, 6. W. M. Bak- 
radze, 7. N. J. Basistyj, 8. S.
I. Bogdanów, 9. A. D. Bonda- 
renko. 10. S. Z. Borisow, 11.
S. M. Budienny, 12. S. M. Bu-

(Ciąg dalszy na sU 2)

Najnoirsze dzieło 

J. STALINA 
ukazało się 

w ięzyku japońskim
PEKIN (PAP)
Prasa japońska donosi, że 

wydawnictwo „Gogacu Siobo“ 
wydało w formie broszury 
pracę J. Stalina „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR“. Praca ta w obszernym 
skrócie została również poda­
na przez dziennik „Asachi“.

20 tys. słuchaczy 
rozpoczęło naukę 
w technikach 
korespondencyjnych

WARSZAWA (PAP)
Ostatnio w 32 technikach 

korespondencyjnych rozpoczął 
się nowy rok szkolny 1952/53. 
Naukę w tych szkołach po­
bierać będzie ponad 20 tys; 
słuchaczy, robotników oraz 
pracowników zakładów prze­
mysłowych i administracji, 
którzy jako wyróżniający się 
aktywną postawą w pracy 
zawodowej i społecznej skie­
rowani zostali przez zatrud- 

spodarstw. robotnicy pobli­
skich cegielni i chłopi indy­
widualni.

Jako pierwszy z kandyda­
tów przemawia Józef Popie- 
las, wiceminister kolei. W 
prostych słowach opowiada 
o programie wyborczym Fron 
tu Narodowego, mówi o na­
szych wspaniałych osiągnię­
ciach.

Dzisiaj każdy z nas coraz 
pełniej zdaje sobie sprawy z 
tego; że pojęcie narodu zmie­
niło swe znaczenie. Naród 
to my wszyscy.

Dobro narodu, to nie do­
bro właściciela fabryki, ka­
pitalisty czy obszarnika, a 
dobro każdego z nas. Dlate­
go też powszechny udział 
wszystkich w wyborach i to 
nie tylko formalny, przy po­
mocy kartki u-yborczej, ale 
czynna pomoc w realizacji 
programu wyborczego Fron­
tu Narodowego — to nas* 
patriotyczny obowiązek.

Proste było przemówienie 
Franciszka Chłopockiego, — 
chłopa indywidualnego z gro­
mady Nosków, wT powiecie 
jarocińskim, którego wyborcy 
okręgu ostrowskiego wysta­
wili jako zastępcę kandydata 
na posła do Sejmu. Mówił 
on o swoim ciężkim życiu, jak 
to zamiast uczyć się rzemio­
sła do którego miał zamiło­
wanie, musiał spać w stajni 
i pilnować dobytku obszarni­
ka. Mówił o pobycie w nie­
woli hitlerowskiej, o pracy 
organizacyjnej już po wojnie, 
na terenie swojej gromady. 
Mówiąc o świadczeniach 
chłopów indywidualnych — 
Chłopocki stwierdził, że wy­
wiązywanie się chłopów ze 
swych obowiązków nie na­
stręcza trudności. Sam po. 
trafił wybudować sobie dom, 
mimo, iż zawsze wypełnia z 
nadwyżką wszystkie obowiąz­
ki wobec państwa.

szczegółami 
i Chłopoc- 

Rogoziński, 
opowiedział 
się wybory 

„chłopskiego'’...

Po przemówieniach obu 
kandydatów ' wywiązała się 
dyskusja. Zadawano" pytania, 
interesowano się 
z życia Popielasa 
kiego. Obywatel 
robotnik cegielni 
jak to odbywały 
kandydata 
hrabiego żychlińskiego.

Kierownik szkoły ob.' Dry- 
gas podzielił się z zebranymi 
wspomnieniami o szkolnic­
twie wiejskim przed wojną, 
kiedy to z dwóch majątków 
Przybysławia i Komorza, o- 
bejmujących 5 tysięcy mórg 
nie można było uzyskać od 
dziedzica kilkudziesięciu me­
trów ' gruntu pod budowę 
szkoły.

„Do 
uczyć” 
mowy, 
dowej 
wstała

Zebranie zakończyło 
podjęciem przez PGR-y 
społu Chocicza, wielu cen. 

>nych zobowiązań.

gnoju nie trzeba 
— brzmiały słowa 
Dopiero w Polsce 

w Przybysławiu 
nowa szkoła.

się 
od- 
Lu- 
po.

się 
ze-



Rząd polski piętnuje oszczerstwa
■ -

i szpiegowską działalność ambasady jugosłowiańskiej
XIX Zjazd

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
zakończył obrady

a

Dnia 10 października br. ambasada Federacyjnej Lu- 
Jowej Republiki Jugosławii w Warszawie skierowała do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych oszczerczą 1 prowo­
kacyjną notę, w której protestuje przeciwko rzekomemu 
naruszaniu przez władze polskie przywilejów dyploma­
tycznych i utrudnianiu pracy ambasadzie FLRJ.

W związku z tym 15 bm. 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesłało ambasa­
dzie FLRJ odpowiedź nastę­
pującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych odrzuca z oburze­
niem niewybredne insynua­
cje i oszczerstwa, zawarte w 
nocie ambasady Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugo­
sławii w Warszawie nr br. 
619-52 z dnia 10 X 1952 r.

Ministerstwo Spraw Za-‘ 
granicznych stwierdza, że i 
wyżej wymieniona nota za­
wiera szereg prowokacyjnych 
wymysłów, nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistością.

W przeciwieństwie do 
twierdzeń ambasady FLRJ 
Ministerstwo kategorycznie 
oświadcza, że ambasada ko­
rzysta z wszelkich normal­
nych uprawnień i przywile­
jów, które służą dla wykony­
wania normalnych funkcji 
dyplomatycznych.

Jeśli te normalne upraw­
nienia i przywileje, przewi­
dziane prawem i zwyczajami 
międzynarodowymi nie wy­
starczają ambasadzie FLRJ 
dla zabezpieczenia jej dzia­
łalności, to dzieje się tak dla­
tego, że ambasada najwi­
doczniej wykracza poza nor­
my ustalone prawem, zwy­
czajami i dobrymi obyczaja­
mi, przyjętymi w stosunkach 
międzypaństwowych.

Tak też jest w istocie.
Ministerstwo przypomina 

ambasadzie FLRJ fakty u- 
jawnione między innymi na 
procesie szpiega jugosłowiań­
skiego Petrovica, działalność 
wywiadowczą radcy Rukavi- 
ny i innych pracowników 
ambasady, których odwoła­
nia zmuszony był domagać 
się rząd polski.

W styczniu br. terytorium 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej opuścił urzędnik am­
basady FLRJ, Papie Rado- 
van, który uprawiał podobną 
działalność wywiadowczą. 
I tak w grudniu 1950 r. Pa­
pie przebywał w wojewódz­
twie wrocławskim, odwiedza­
jąc zamieszkałych tam oby­
wateli jugosłowiańskich oraz 
repatriantów z Jugosławii. 
Papić zasięgał u nich infor­
macji o charakterze wywia­
dowczym oraz rozdawał wśród 
nich broszury o treści wro- 
giei Polsce Ludowej.

W rozmowie z Julianem 
Wesołowskim zamieszkałym 
we wsi Gromadka w wo-* 
Jewództwie wrocławskim. Pa­
pie wypytywał rozmówcę o 
liczebność i dyslokację jed­
nostek Wojska Polskiego, 
produkcję miejscowego prze­
mysłu i położenie torów ko­
lejowych. Przed odejściem 
Papić pozostawił Wesołow­
skiemu • kilka nielegalnych 
broszur, szkalujących ZSRR 
1 zalecił mu rozpowszechnia­
nie ich zaufanym osobom.

Aresztowany za nadużycia 
Bronisław Borkowski zeznał, 
że podczas jego kontaktów 
z Papićem, ten ostatni żądał 
od niego Informacji o działa* 
czach Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 1 jedno­
cześnie kazał mu zbierać in­
formacje o pracownikach Pol 
skiego Radła.

Podczas swego pobytu w 
Świdnicy w październiku 1951 
roku Papić zbierał u obywa­
teli jugosłowiańskich, za­
mieszkałych na tamtejszym 
terenie informacje o dysloka­
cji i ruchach wojsk, o urzą­
dzeniach lotniska wojskowe­
go oraz o położeniu i pro­
dukcji miejscowych fabryk.

Według oświadczenia oby­
watela Jugosłowiańskiego Me 
devescek Borysa, zamieszka­
łego w Wałbrzychu ul. 1 Ma 
ja 41, w grudniu 1951 r. Pa­
pić zorganizował zebranie 
kilku obywateli jugosłowiań­
skich w mieszkaniu prywat­
nym Ivanowlća Mikołaja, 
mieszczącym się w Wałbrzy­
chu przy ul. Rynek 13. Pod­
czas rozmowy z n’ml wypy­
tywał o charakter 1 prze­
bieg produkcji miejscowego 
przemysłu, wypowiadając się 
jednocześnie wrogo w sto­
sunku do Polski.

Hubert Oplołka ożeniony z

obywatelką jugosłowiańską, 
zamieszkały w miejscowości 
Górowo, województwo Olsz­
tyn, oświadczył władzom pol­
skim, że podczas starań w 
ambasadzie FLRJ Warsza­
wie o uzyskanie wjazdu do 
Jugosławii do rodziny, urzęd­
nicy ambasady umyślnie zwie 
kali z wydaniem potrzebnych 
dokumentów, żądając za nie 
udzielenia informacji i szan 
tażując go uniemożliwieniem 
mu — w razie odmowy — 
r"awa wjazdu do Jugosławii. 
Papić żądał od Opiołki do­
starczenia informacji o umoc 
nieniach granicy państwo­
wej, wypytywał o rzekome 
urządzenia dla rakiet odrzu­
towych 1 o jednostkach Woj­
ska Polskiego. Papić polecił 
mu zwracać baczną uwagę 
na bliskie od Górowa tery­
torium ZSRR j interesować 
się ewentualnymi zgrupowa­
niami wojsk z drugiej stro­
ny granicy.

Opiołka otrzymał zadanie 
zbierania powyższych infor­
macji cd miejscowej ludno­
ści, a nawet od młodzieży 
szkolnej, z którą stykał się 
jako nauczyciel. Papić od­
wiedzał Opiołkę w miejscu 
zamieszkania. Na wyrażane 
przez Opiołkę obawy co do 
niebezpieczeństwa uprawia­
nej przez niego działalności 
wywiadowczej, Papić sugero­
wał mu umożliwienie niele­
galnej ucieczki z Polski.

Obywatel jugosłowiański 
Pawłowic Radovan uprawiał 
na zlecenie Papića działal­
ność wywiadowczą w Gdań­
sku, zbierając informacje o 
ruchach wojsk polskich na 
Wybrzeżu i siejąc ferment 
wśród obywateli jugosłowiań­
skich.

Urzędnik Papić Radovan 
uprawiał te dywersyjno-wy- 
wiadowczą działalność przez 
cały czas pobytu w Polsce, aż 
do momentu swego wyjazdu 
na „urlop", z którego nie po­
wrócił już do Polski.

Z drugiej strony powszech­
nie sa znane i wiadome am­
basadzie FLRJ fakty brutal­
nego gwałcenia przez władze 
FLRJ uprawnień i przywile­
jów dyplomatycznych w sto­
sunku do ambasady Polskiej

! Belgradzie, która była przed- 
! miotem wszelkich szykan i 
prowokacyjnych ataków, aż 
do napaści na lokal ambasa­
dy włącznie.

Metody inwigilacji pracow­
ników niektórych przedsta­
wicielstw dyplomatycznych 
oraz utrudnianie im pracy, 
stale stosowane w Jugosławii, 
ambasada FLRJ usiłuje per­
fidnie przypisać władzom 
polskim. W świetle tych’ fak­
tów jest oczywiste, że nota 
ambasady nie może mieć na 
celu nic innego, Jak próbę 
odwrócenia- uwagi od prak-

tyk i metod władz FLRJ je­
śli chodzi o naruszanie i 
gwałcenie praw 1 zwyczajów 
przyjętych w stosunkach mię 
dzynarodowych. Podobne pro 
by są jednak z góry skazane 
na niepowodzenie.

Ministerstwo Spraw Zar 
granicznych kategorycznie 
odrzuca protest ambasady 
FLRJ jako bezzasadny 1 do­
maga się, by przywileje 1 u- 
prawnienia, z których ona 
korzysta, służyły dla normal­
nej, zgodnej z prawem i u- 
znanymi zwyczajami działal­
ności dyplomatycznej.

Zastępcy członków Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego;

(Dokończenie ze str 1) 
tuzów, 13. K. A. Wierszinin, 
14. M. A. Gedwiłas, 15. S. A. 
Goglidze, 16. A. W. Gorba- 
tow, 17. K. P. Gorszenin, 18. 
A. A. Greczko, 19. W. G. Gri. 
gorian, 20. A. A. Gromyuo, 
21. A. D. Danijałow, 22. B. 
A. Dwiński, 23. P. W. De- 
mentiew, 24. N. A. Dygaj, 25. 
A. A. Jepiszew, 26. D. W. Je- 
fremow, 27. W. G. żaworon- 
kow, 28. P. F. Żigarew, 29. D. 
G. żimierin, 30. G. K. żu­
ków, 31. A. P. Zawieniagin, 
32. G. N. Zarubin, 33. P. A. 
Zacharów, 34. S. J. Zacha­
rów, 35. L. F. Iljiczew, 36. N.
S. Kazakow, 37. I. A. Kairów, 
38. N. T. Kalczenko, 39 M. J. 
Kanunnikow, 40. B. Z. Ko- 
bułow, 41. A. I. Kozłow, 42. P.
T. Komarow, 43. L. R. Korni- 
jec, 44. A. I. Kostousow, 45.
F. F. Kuźniecow. 46. K. S. 
Kuźniecowa. 47. K. D. Kułow, 
48. P. N. Kumykln, 49. P. F. 
Ładanow, 50. W. T. Łacis, 
51. P. F. Łomako. 52. A. A. 
Łuczyński, 53. L. P. Łykowa, 
54. J. J. Maksarew, 55. J. A. 
Malik, 56. M. S. Malinin, 57. 
R. J. Malinowski, 58. F. A. 
Mamonow, 59. I. I. Maslenni. 
kow. 60. R. J. Mielników, 61. 
K. A. Miereckow, 62. W. N. 
Merkułow. 63. A. A. Miurisep, 
64. M. I. Niedielin, 65. P. W. 
Nikitin, 66. I. I. Nosenko, 97.
G. M. Orłów, 68. K. W. O- 
strowitianow, 69. W. N. Paw­
łów’, 70. D. W. Pawłów. 71. J. 
I. Paleckis, 72. A. S. Paniu- 
szkin, 73. P. I. Parszin, 74. M. 
M. Pidtyczenko, 75. M. T. Po- 
mazniew, 76. B. N. Ponoma- 
riew, 77. G. M. Popow, 78. S. 
O. Postowałow, 79. A. P

j Pczelakow, 80. D. J. Rajzer,u. ** a. ^cuiurkun, ■*-'. <* . lvaj£jvl5

Rzeczypospolitej Ludowej w 81. W. M. Riabikow, 82. W. S.

Riasnoj, 83. S. S. Rumian- 
cew. 84. Z. T. Serdiuk, 85. T. 
A. Sierow, 86. K. M. Simo, 
now, 87. I. P. Skułkow, 88. K.
M. Sokołow, 89. Ł. N. Soło, 
wiow, 90. S. A. Stiepanow, 
91. J. A. Stiepanowa 92. W.
N. Stoletow. 93. S. K. Timo- 
szenko, 94. S. M. Tichomirow, 
95. S. K. Toka, 96. Z. P. Tu. 
manowa, 97. A. G. Fiodorow7, 
98. J. A. Furcewa, 99. A. U. 
Chachałow. 100. I. S. Choch- 
łow, 101. W. G. Cchowrebasz- 
wili, 102. W. F, Cyreń, 103. 
W. I. Czujkow, 104. G. A. 
Czumaczenko. 105. N. N. Sza- 
talin, 106. Z. A. Szaszkow, 
107. A. M. Szkolnikow, 108. 
S. M. Sztemienko, 109. P. A. 
Judin, 110. I. S. Jumaszew.

Skład Centralnej 
Komisji Rewizyjnej

1. A. I. Alekslejew, 2
A. Andrejew. 3. W. I. Babicz, 
4. A. F. Gorkin, 5. G. J. Gri. 
szko, 6. G. P. Gromow, 7. J. 
I. Gromow, 8. K. A. Gubin, 
9. W. P. Druzin, 10. G. W. Je. 
niutin, 11. W. I. Zakurdajew, 
12. W. J. Zinczenko, 13. G. 
P. Kosiaczenko, 14. W. S. 
Krużkow, 15. T. Kułatow, 16. 
Z. W. Mironowa, 17. P. G. 
Moskatow7, 18. W. P. Moskow- 
ski, 19. B. Owiezow, 20. G. I. 
Osipow, 21. N. W. Podgornyj, 
22. B. F. Podcerob, 23. P. S. 
Prokkonen. 24. D. Rasułow, 
25. G. J. Rud, 26. W. S. Sie­
mionów’, 27. N. A. Skw7orow, 
28. A. I. Sobienin, 29. A. M. 
Splridonow, 30. A. I. Strujew, 
31. M. S. Sujetin, 32. A. A. 
Surkow, 33. M. P. Tarasów, 
34. S. N. Tarasów, 35. A. T. 
Twardowski, 36. E. I. Tretia- 
kowa, 37. M. T. Jakubów.

W.

MOSKWA PAP)
Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października w 

wielkiej sali pałacu kremlow- 
skiego odbyło ' się końcowe 
posiedzenie XIX Zjazdu Ko­
munistycznej’ Partii Związku 
Radzieckiego. ,

Godzina 9 wieczór. Na 
trybunie ukazują się J. W. 
Stalin, jego najbliżsi współ­
pracownicy — Mołotow, Ma- 
lenkow, Woroszyłow, Bułga- 
nin, Beria, Kaganowicz, Chru­
szczów, Andrejew. Mikojan, 
Kosygin, Szwernik, członko­
wie prezydium zjazdu. Dele­
gaci 1 goście witają ich burz­
liwymi, długo niemilknącym: 
oklaskami. Wszyscy wstają? Na 
sali zrywa się owacja na cześć 
Stalina. Rozlegają się okrzy­
ki: „ Chwała Towarzyszowi 
Stalinowi!", ■ „Niech żyje To­
warzysz Stalin!", „Towarzy­
szowi Stalinowi — hura!". Ser­
deczne uczucia bezgranicznej 
miłości i przywiązania do wiel­
kiego wodza, przyjaciela i 
nauczyciela mas pracujących 
wyrażają również delegaci 
Zjazdu — komuniści Związku 
Radzieckiego oraz przedsta­
wiciele komunistycznych i ro­
botniczych partii innych kra­
jów obecni na Zjeździe.

Posiedzenie otwiera prze­
wodniczący K. J.. Woroszyłow. 
Głos zabiera delegat Kuźn'e- 
cow, który komunikuje wyni­
ki wyborów do organów cen­
tralnych Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego.

Na członków Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego wy­
brano 125 towarzyszy. Gdy 
w liczbie wybranych człon­
ków KC zostaje wymienione 
nazwisko Stalina, sala roz­
brzmiewa burzliwymi okla­
skami. Wszyscy wstają 1 dłu­
gotrwałą owacją witają Sta­
lina. Rozlegają się okrzyki: 
„Niech żyje Towarzysz Sta­
lin!". „Towarzyszowi Stalino­
wi — hura!". Zebrani okla­
skują również nazwiska naj­
bliższych współpracowników 
Stalina.

Na zastępców członków KC 
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego wybrano 110 
towarzyszy. Do Centralnej 
Komisji Rewizyjnej wybrano 
37 towarzyszy.

Po ogłoszeniu wyn’ków wy­
borów do centralnych orga­
nów partii Zjazd wysłuchał 
przemówienia powitalnego 
przedstawiciela Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Btrrniy,

Przedstawiciel KC Komuni­
stycznej Partii Burmy mówi

Słowa krzepiące i radosne
C etki milionów ludzi na 
° całym świecie uznaje 

Związek Radziecki, Komuni­
styczną Partię Związku Ra­
dzieckiego za natchnienie, 
przykład i siłę kierowniczą 
w walce o pokój. Dlaczego?

Józef Stalin wyjaśnia nam 
to w sposób prosty | jasny. 
Ponieważ — mówi Stalin — 
„Interesy naszej partii nie 
tylko nie są sprzeczne, lecz, 
przeciwnie, są zbieżne z ’nte- 
resami miłujących pokój na­
rodów".

I dlatego ludzkość z naj­
większą uwagą wsłuchiwała 
się w echa dyskusji na XJX 
Zjeździe WKP(b), ponieważ 
tam, wszystkie słowa o poko­
ju, o postępie, o szczęściu 
narodow — mają pokrycie w 
rzeczywistości, są potwier­
dzone faktami z życia co­
dziennego narodów radziec­
kich, są wyrazem pokojowej, 
twórczej polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej Związku 
Radzieckiego. 1 dlatego na­
rody świata mają pehie z a- 
ufanie do Związku Ra­
dzieckiego, do jego partii i 
Jej wodza, Józefa Stalina, al­
bowiem Ich słowa pokrywają 
się z Ich czynami. A słowa 
te 1 czyny — sa najgorętszym 
pragnieniem wielomiliono­
wych mas na całym świecie. 
Pragnieniem pokoju, postę­
pu I wolności, pragnieniem 
usunięcia przyczyn wojen.

Aby móc prowadzić poli­
tykę zbrojeń 1 przygotowań 
wojennych, zachodnie rządy 
imperialistyczne usiłują zdu­
sić opór swych mas przeciw­
ko tej zbrodniczej polityce 
W tyin celu faszyzują 
one coraz bardziej swe reżi­
my, coraz jawniej 1 cynlcz-

niej depczą prawa 1 swobo­
dy burżuazyjno-demokratycz 
ne, w których imieniu rzeko­
mo występują. Każdy dzień 
przynosi nowe dowody tego 
cynicznego łamania swobód 
burżuazyjno - demokratycz­
nych przez rządy Imperiali­
styczne. Ustawy antyrobotnl- 
cze, antykonstytucyjne ordy­
nacie wyborcze, łamanie woli 
większości, bezprawne aresz­
ty, kapturowe sady, organi­
zowanie zbrodniczego pod­
ziemia pod okiem 1 przy u- 
dziale burżuazyjnej policji, 
przekupstwa urzędników I 
sędziów, tolerancja dla prze­
stępców — wszystko to jest 
dowodem daleko zaawanso­
wanego procesu gnicia partii 
burżuazyjnych. ..Korona" zaś 
tego upadku jest zaprzań­
stwo 1 zdrada Interesów na­
rodowych przez partie burżu- 
azyjne, rządzące na zacho­
dzie. Zdrada, którą naród 
polski przeżywał tragicznie 
we wrześniu 1939 r., 1 którą 
dziś boleśnie przeżywają na 
rodv państw kapitalistycz­
nych.

„Sztandar swobód burżu­
azyjno - demokratycznych — 
powiedział Stalin — wyrzu­
cony został za burtę". Stalin 
stwierdza, że „obecnie burżu- 
azja sprzedaje za dolary pra 
wa 1 niezawisłość narodu."

I Jedna jest tylko partia w 
każdym kraju, broniąca praw 
demokratycznych, broniącą 
niepodległości 1 godności na­
rodu. Tymi partiami są par 
tle komunistyczne i demokra 
tyczne, którym przypadło hi­
storyczne zadanie podniesie­
nia sztandaru demokracji i 
poniesienia go naprzód. My 
Polacy szczególnie silnie przy

pominamy sobie te dni, kie-* 
dy sztandar walki o wolność 
narodu, przeciwko własnemu 
1 obcemu faszyzmbwl, podno­
siła polska klasa robotnicza, 
polscy komuniści. My Polacy 
szczególnie silnie odczuwamy 
prawdę słów Stalina, widząc 
jak dziś klasa robotnicza i 
jej partia przegnawszy zdra­
dziecką burżuazję, realizują 
na czele mas pracujących, 
ich prawa, ich swobody na­
rodowe, ich najpiękniejsze 
dążenia do wolności i nieza­
wisłości.

Stalin przypomina trudną 
i zaszczytną rolę, jaka przy­
padła w udziale partii bol­
szewickiej, gdy była ona 
jeszcze jedyną „szturmową 
brygadą" w walce o likwida­
cję ucisku kapitalistycznego 
1 Obszami czego, w walce 
z agresywnym faszyzmem. 
„Obecnie — mówi Stalin — 
gdy na obszarze od Chin 1 
Korei do Czechosłowacji i 
Węgier pojawiły się nowe 
„szturmowe brygady" w po­
staci krajów ludowo-demo­
kratycznych — obecnie 
szej partii łatwiej jest 
czyć a i praca poszła 
niej".

Te słowa napawają
dumą. Albowiem zostaliśmy 
zaliczeni przez wodza kraju 
zwycięskiego socjalizmu, wo­
dza światowego obozu walki 
o postęp 1 pokój, do liczby 
„szturmowych brygad" postę 
pu j pokoju. Jest to olbrzymi 
awans dla kraju, który był 
kopciuszkiem kapitalistycz­
nej Europy, który Jeszcze nie­
dawno był zdradzany przez 
polską burżuazję — podob 
nie jak dziś zdradzane są na­
rody zachodnie. Jest to za­

na- 
wal- 
raź-

nns

szczytny awans dla narodu, 
którego wielka część ludno­
ści chodziła w tamtych cza­
sach w łapciach, dzieliła za­
pałki na cztery części, wy­
stawała w ogonkach bezro­
botnych, dla narodu, który 
miał najniższe na świecle 
spożycie mydła i papieru.

Wiemy, że ten historyczny 
awans nie przyszedł za dar­
mo. Płaciliśmy i płacimy za 
niego nadal znojnym trudem 
i wielkimi wyrzeczeniami. Ale 
jakże radosną jest dla nas 
świadomość, że kroczymy po 
słusznej drodze, że — mając 
przed oczami doświadczenia 
Związku Radzieckiego — mo­
żemy uniknąć błędów i szyb­
ciej osiągać sukcesy. I jakże 
budząca otuchę i wzmacnia­
jąca nasze siły jest świado- 
domość, że nie jesteśmy sa­
mi, że wspiera nas swym mo­
carnym ramieniem zwycięski 
kraj socjalizmu, że razem z 
nami kroczą Inne „brygady 
szturmowe" postępu 1 poko­
ju — wielki obóz demokracji 
1 socjalizmu.

Radosne i krzepiące są dla 
nas słowa wielkiego Stalina 
wodza światowego obozu po­
koju. Tchną one niezachwia­
ną wiarą w zwycięstwo na­
szej wspólnej sprawy, wiarą 
ugruntowaną na naukowej 
marksistowskiej, nieomylnej 
analizie przeobrażeń histo­
rycznych. Słowa te zaraz" 
zobowiązują nas. Zobowlązu. 
ją do zwiększenia wysiłków 
w walce o jedność naszego 
narodu, o wykonanie plan-’ 
sześcioletniego, w 
niezawisłość nasze;’ 
i nienaruszalność 
rranic, w walce z 
czarni wojennymi, 
o pokój.

o knowaniach imperialistów 
amerykańskoangielsklch. któ­
rzy inspirują i organizują w 
Burmie krwawą wojnę prze­
ciwko masom ludowym i usl- 
łują zachować stosunki feudal­
ne. Dążą oni do przekształ­
cenia Burmy w bazę wypado­
wą przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i Chińskiej Repu­
blice Ludowej.

Wśród oklasków zebranych 
mówca odczytał pismo powi­
talne Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Burmy 
do XIX Zjazdu WKP(b).

Z kolei wygłasza słowo po­
witalne Leslie Morris — czło­
nek Komitetu Wykonawczego 
Robotniczej Postępowej Par­
tii Kanady, powitany burzli­
wymi oklaskami przez zebra­
nych.

Następnie przemawiał czło­
nek Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Indii A. 
Gopalan, witany burzliwymi 
oklaskami. Gopalan przeka­
zuje zjazdowi płomienne bra­
terskie rewolucyjne pozdro­
wienie w imieniu wszystkich 
komunistów i miłującego wol­
ność narodu hinduskiego.

Wśród burzliwych, długo­
trwałych oklasków delegatów 
i gości zjazdu, Gopalan wnosi 
okrzyk na cześć jedności naro­
dów hinduskiego < radzieckie­
go, na cześć jedności mas prą 
cujących świata, na cześć 
Komunistycznej Partii 
zku Radzieckiego i jej wiel­
kiego wodza — Stalina.

Delegat Hinduskiej Partii 
Komunistycznej, po zakończo­
nym przemówieniu, wschodnim 
zwyczajem, złoży! ukłon w 
stronę sali, następnie w stronę 
prezydium i zszedł z trybuny 
oklaskiwany przez obecnych.

Przez chwilę panowała ci­
sza na sali. Przewodniczący 
Ogłasza

— Udzielam głosu Towarzy­
szowi Stalinowi.

Wielki wódz wstaje ze swe­
go miejsca i równym, miaro­
wym krokiem podchodzi do 
trybuny. Na sali zrywa się po­
tężna owacja. Wszyscy wstają. 
Od okrzyków — „Hura" drżą 
mury pałacu Kremlowskiego. 
Rozlegają się okrzyki w róż­
nych językach. Owacja ta jest 
wyrazem ogromu miłości czło­
wieka radzieckiego, każdego 
komunisty, jest wyrazem naj­
głębszego przywiązania partii 
do swego wodza. Mijają mi­
nuty ... Owacja narasta co­
raz bardziej, jak lawina, I u- 
staje dopiero wtedy, gdy Sta­
lin zabiera głos.

Wszyscy obecni na sali słu­
chają z zapartym tchem słów 
Stalina i głęboko je przeży­
wają.

Gdy Stalin kończy przemó­
wienie, zrywa się nowa, potę­
żna owacja.

Przemówienie końcowe wy­
głasza K. J. Woroszyłow. O 
godzinie 22 min. 25 przewod­
niczący ogłasza, że XIX Zjazd 
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego x zakończył 
swe obrady. Delegaci Zjazdu 
i goście śpiewają z ogromnym 
entuzjazmem hymn partyjny 
— Międzynarodówkę.

Znowu zrywa się burzliwa 
owacja na część Wielkiego Sta­
lina. W wielu językach roz­
legają się okrzyki na cześć 
ukochanego wodza 1 nauczy­
ciela — Wielkiego Stalina.

cześć
Zwią-

walce o 
ci Ojczyzny 
ic naszych 

podżega 
w walce 

J.W

Surowa kara 
za sabotaż 
gospodarczy

Sąd Wojewódzki w Pozna­
niu, na sesji wyjazdowej w 
Koninie, rozpatrzył sprawę 
b. kierownika Państwowego 
Zakładu Utylitarnego „Bacu- 
til” w Golinie — Adama 
Grodzkiego, który na nara­
dach wytwórczych wzywał 
podległych mu pracowników 
do niewykonywania planów 
miesięcznych ponad ilości u- 
stalone przez Biuro Tereno­
we „Bacutil” w Poznaniu.

Ponadto Adam Grodzki ni­
szczył kwity przychodowe za 
sprzedaż mączki pastewnej, 
a uzyskane pieniądze przy­
właszczał sobie. Niezależnie 
od tego Grodzki fałszował 
sprawozdania miesięczne dla 
upozorowania wykonania 
planów 1 nie wykazywał w 
nich pewnych Ilości tłuszczów 
technicznych.

Adam Grodzki skazany zo~ 
stał na łączną karę 5 lat i 6 
miesięcy więzienia, (wje)



Przemówienie A. I. Mikojana na XIX Zjeżdzie WKP(b)
MOSKWA (PAP)
9 października na porannym posiedzeniu XIX Ziazdu 

WKP(b) A. I. Mikojan wygłosił przemówienie, w któ­
rym oświadczył m. in.:

Towarzysze!
Sprawozdanie Komitetu 

Centralnego Partii, projekt 
dyrektyw w sprawie piątego 
planu pięcioletniego, projekt 
zmienionego Statutu Partii 
i ogłoszona w przeddzień 
Zjazdu genialna praca To­
warzysza Stalina o ekono­
micznych problemach socja­
lizmu w ZSRR — oświetlają 
promieniami geniuszu stali­
nowskiego zarówno przebytą 
drogęj drogę o wielkim zna­
czeniu historycznym, jak i 
drogę naprzód do przybiera, 
jącej coraz bardziej konkret, 
ne kształty przyszłości komu­
nistycznej.

Nasza potężna partia skła. 
da na swym XIX Zjeżdzie za­
służony hołd temu, który nas 
wychował, zorganizował, 
przeprowadził przez wszyst­
kie trudności i próby i wie­
dzie zdecydowanie do całko­
witego triumfu komunizmu 
genialnemu Stalinowi, wiel­
kiemu budowniczemu komu­
nizmu (burzliwe oklaski).

Istota podstawowego pra­
wa ekonomicznego współczes­
nego kapitalizmu polega na 
zapewnieniu najwyższego zy­
sku w drodze wyzysku czło­
wieka przez człowieka. W 
przeciwieństwie do tego, isto­
ta, podstawowego ekonomicz­
nego prawa socjalizmu pole­
ga na zapewnieniu maksy­
malnego zaspokojenia stale 
rosnących potrzeb całego spo 
łeczeństwa w drodze nie­
przerwanego wzrostu i dosko­
nalenia produkcji socjali­
stycznej na bazie najwyższej 
techniki.

Towarzysz Stalin określił 
również znaczenie, jakie ma 
<ila nas ważne, ale nie pod­
stawowe, prawo, planowego, 
proporcjonalnego rozwoju go. 
spodarki narodowej.Wykazał 
on, że działanie tego prawa 
może rozwinąć się w pełni 
tylko w tym wypadku, jeżeli 
opiera się na podstawowym 
prawie ekonomicznym socja­
lizmu. Towarzysz Stalin u- 
Jawnlł istotę obiektywnych 
praw ekonomicznych socja. 
lizmu i przez to jeszcze bar­
dziej spotęgował siłę naszej 
partii, umocnił naukowe fun­
damenty jej polityki.

Towarzysz Stalin uczy, że 
„Socjalizm może zwyciężyć 
jedynie na 'podstawie wyso. 
kiej wydajności pracy, wyż­
szej niż w ustroju, kapitali. 
stycznym, na podstawie ob. 
litości produktów i wszel. 
kiego rodzaju przedmiotów 
spożycia, na podstawie do­
statniego i kulturalnego ży­
cia wszystkich członków spo. 
łeczeństwa”.

Partia nasza doprowadziła 
do znacznego wzrostu pro­
dukcji towarów powszechne, 
go użytku i artykułów spo­
żywczych.

Problem zbożowy w ZSRR 
został ostatecznie rozwiązany

Pozostajemy poważnie w 
tyle, jeśli chodzi o suszenie 
warzyw i ziemniaków. Z ini­
cjatywy Towarzysza Stalina 
przyjęto wielki program bu­
dowy nowoczesnych suszarni 
ziemniaków i warzyw, które 
pod koniec 5-Iatki będą mo­
gły przetwarzać rocznie 1100 
tysięcy ton surowych ziem­
niaków 1 warzyw. Zapewni *o 
dowóz do odległych 1 pół­
nocnych rejonów kraju oraz 
niezakłócone zaopatrywanie 
ludności w ziemniaki 1 wa­
rzywa niezależnie od pory 
roku.

Przewiduje się również 
szybki wzrost produkcji mro. 
żonych warzyw 1 owoców.

Scentralizowane rynkowe 
rezerwy miesnę wzrosły w 
1952 roku 2,3 raza w porów­
naniu z rokiem 1948 — pier­
wszym rokiem po zniesieniu 
karte.k. Tempo wzrostu pro­
dukcji mięsa wyniesie, zgod­
nie z piątym planem 5.let­
nim, przeciętnie co najmniej

Nowy plan 5-letni przewi­
duje dalszy poważny rozwój 
przemysłu lekkiego i spożyw­
czego.

Cechą charakterystyczną 
rozwoju naszego przemysłu 
spożywczego stało się szybsze 
tempo wzrostu produkcji 
najbardziej wartościowych 
artykułów żywnościowych. 
Odpowiada to w całej pełni 
rosnącym nieustannie po­
trzebom naszego narodu. 
Zwiększa się u nas szybko 
produkcja 1 spożycie takich 
produktów, jak produkty 
mięsne, mleczne, ryby, jarzy, 
ny, owoce, cukier i inne, co 
znajduje już wyraz w powol­
niejszym wzroście produkcji 
chleba. Zupełnie tak samo 
przesuwa się popyt z prostych 
gatunków tkanin bawełnia­
nych na tkaniny wełniane i 
jedwabne wysokiej jakości, 
tkaniny ze sztucznego włók­
na i tkaniny bawełniane wy­
sokich gatunków.

Co się tyczy takich towa­
rów jak sól, zapałki, nafta 
dla potrzeb domowych, zapo­
trzebowanie pokryte jest w 
całej pełni i dlatego produk­
cja tych towarów będzie wzra 
stała w niewielkim stopniu. 
A przecież jeszcze do nie­
dawna zaopatrzenie wsi w te 
towary było przedmiotem 
szczególnej troski.

Podniesienie poziomu kon- 
sumcji powoduje konieczność 
poważnego wzrostu wypieku 
chleba pszennego kosztem 
żytniego. Produkcja bułek 
wszelkiego rodzaju z mąki 
pszennej, zwiększyła się przy 
tym w roku 1952 przeszło 2- 
krotnie w porównaniu z ro­
kiem 1940 1 nadal będzie 

I wzrastała.
W szybkim tempie rośnie 

fabryczny wypiek chleba. za­
stępując coraz bardziej cha­
łupniczy i domowy wypiek 
chleba.

Nasz przemysł piekarski 
stosuje na szeroką skalę me­
chanizację 1 automatyzację 
produkcji. Podstawowe pro­
cesy produkcyjne są zmecha­
nizowane i zautomatyzowa­
ne w 78—98 procentach, a do 
końca 5-latki zostaną całko, 
wicie zmechanizowane 1 zau­
tomatyzowane. Plan 5-letni 
przewiduje budowę wielkiej 
ilości nowych fabryk chleba 
w rejonach, które odczuwają 
ich brak, a takie rejony jesz­
cze istnieją.

Zadania pracowników prze 
mysłu piekarskiego polegają 
na tym. ażeby we wszystkich 
miastach kraju polepszyć a. 
sortyment, smakowe 1 odżyw­
cze właściwości chleba i bu­
łek oraz nodnleść kulturę 
produkcji do poziomu przo­
dujących przedsiębiorstw 
Moskwy i Leningradu, a w 
tych miastach — uczynić 
dalszy krok naprzód.

ściach odkarmlonych zwie­
rząt rzeźnych i na zapewnie­
nie obfitości mleka. W dzie­
dzinie zwiększenia produkcji 
mięsa decydujący głos nale­
ży, na równi z pracownikami 
przemysłu mięsnego, do pra. 
cowników hodowli w sowcho. 
zach i kołchozach.

Połowy ryb wzrosły w 1952 
roku w porównaniu z rokiem 
1940 blisko o 70 procent.

Moc floty rybackiej zwięk­
szyła się w 1952 roku w po­
równaniu ze stanem przed­
wojennym 3.2 raza, a w 1955 
roku przewyższać będzie stan 
przedwojenny przeszło 4,5 
raza.

Połowy ryb na pełnym 
morzu wynoszą obecnie 66 
procent całości połowów, wo­
bec 48 procent przed wojną.

Jeśli jednak połowy ryb 
rosną zadowalająco w base­
nach murmańskim 1 bałtyc­
kim, to wciąż jeszcze słabo 
mają się sprawy w basenach

Podczas, gdy produkcja 
masła w Stanach Zjednoczo­
nych skurczyła się w 1951 ro­
ku w porównaniu z przedwo­
jennym 1940 rokiem o 281 
tysięcy ton, — to w Związku 
Radzieckim produkcja masła 
zwiększyła się w tymże okre­
sie o 132 tysiące ton, nie li­
cząc znacznej ilości masła 
produkcji domowej.

W ostatnim roku 5-łatki 
produkcja masła w* ZSRR 
wzrosła 2,7 raza, sera — 
przeszło 3-kromie, margary­
ny — 3-krotnie w porówna­
niu z produkcją przedwojen­
ną.

Zdawałoby się, że przy tak 
szybkim wzroście produkcji 
tłuszczów, mogliśmy się spot­
kać z trudnościami zbytu, te­
go jednak nie było, gdyż 
zdolność nabywcza ludności 
wzrasta szybciej niż zapasy 
rynku. W szeregu rejonów za­
potrzebowanie n%t tłuszcze, 
zwłaszcza na masło, nie jest 
jeszcze w zupełności zaspnka. 
jane.

Produkcja konserw w 1952 
roku w porównaniu z przed­
wojenną produkcją roku 1940 
wzrosła przeszło 2-krotnie, a 
w 1955 roku — będzie od niej 
3-krotnie większa, przy czym 
produkcja konserw rybnych 
i mięsnych wzrośnie przeszło 
5.krotnie.

Dla zlikwidowania sezono­
wego spadku zaopatrzenia lu­
dności w mleko w okresie zi­
mowym, coraz większego zna 
czenia nabiera produkcja 
mleka skondensowanego i 
mleka w proszku. W 1952 ro­
ku produkcji mleka skonden­
sowanego 1 sproszkowanego 
zwiększyła się 2-krotnie, a 
pod koniec 5-latki wzrośnie 
5-krotnie w porównaniu z 
1940 rokiem.

Przemysł cukrowniczy u. 
cierpiał w większym stopniu 
aniżeli inne gałęzie przemy­
słu spożywczego wskutek o- 
kupacji niemieckiej. SjJb- 
śród 211 cukrowni, które ist­
niały przed wojną, 196 uległo 
całkowitemu lub częściowemu 
zniszczeniu, a produkcja cu­
kru zmniejszyła się w 1943 
roku blisko 20-krotnie w po­
równaniu z poziomem przed­
wojennym.

Obecnie przemysł cukrow­
niczy został odbudowany, 
zbudowano też nowe cukrow­
nie, wyposażone w najbar­
dziej przodującą technikę. W 
1952 roku produkcja cukru 
przewyższy o przeszło 50 pro­
cent poziom z 1940 roku, a 
pod koniec nowej pięciolatki 
wzrośnie 2-krotnie w porów­

14 procent, a pod koniec 5- 
latki produkcja mięsa ma 
zwiększyć się przeszło 2-kro- 
tnie w porównaniu z rokiem 
1940.

Podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych produkcja 
mięsa w 1951 roku w porów­
naniu z 1946 rokiem zmniej­
szyła się o 437 tysięcy ton, to 
w Związku Radzieckim w 
tymże okresie produkcja mię­
sa zwiększyła się o 709 ton.

Trzeba powiedzieć, że po­
mimo dużego wzrostu pro­
dukcji mięsa w kraju popyt 
ludności na produkty mięsne 
w szeregu miast nie jest je­
szcze zaspokajany w całej 
pełni, ponieważ popyt wzra­
sta szybciej niż produkcja.

Obecnie, gdy — Jak zupeł­
nie słusznie powiedział G. M. 
Malenkow — problem zbożo. 
wy został ostatecznie rozwią­
zany, możemy 1 powinniśmy 
położyć szczególny nacisk na 
szybki wzrost hodowli, na 
chów w coraz większych ilo­

azowsko-czarnomorskim, ka­
spijskim i dalekowschodnim.

Przed przemysłem rybnym 
stoi wielkie zadanie: zorga­
nizować hodowlę ryb na 
skalę przemysłową w zbiorni­
kach wodnych Zw. Radziec­
kiego. Stworzenie ogrom­
nych rezerwuarów wodnych w 
związku z budową urządzeń 
hydrotechnicznych nad Do­
nem, Wołgą, Dnieprem, Kurą 
i Amu-Darią, umożliwia przy 
prowadzeniu prawidłowej go­
spodarki rybnej zwiększenie 
zasobów takich gatunków 
ryb, jak leszcz, karp, sandacz 
i inne.

Budownictwo urządzeń hy­
drotechnicznych zmienia w 
istotny sposób naturalne wa­
runki rozmnażania się ryb w 
Morzach Kaspijskim i Azow- 
skim, wysuwa zadanie roz­
winięcia w całej pełni ho­
dowli przemysłowej cennych 
gatunków ryb. Potrzebna jest 
wobec tego budowa na sze­
roką skalę wylęgarni ryb 1 
ośrodków hodowli narybku.

Związek Radziecki produkuje więcej 
cukru od USA, Francji i Anglii łącznie

naniu ze stanem przedwo­
jennym.

Produkcja cukru buracza­
nego w USA zmniejszyła się 
w 1951 roku, w porównaniu 
z poprzednim 1950 rokiem, 
o 338 tysięcy ton, we Francji 
— o 142 tysiące ton, podczas 
gdy u nas produkcja cukru 
zwiększyła się w tymże o. 
kresie o 454 tysiące ton. 
Produkcja cukru buraczane­
go w 1951 roku była u nas o 
przeszło 40 procent wyższa, 
aniżeli łączna produkcji cu­
kru buraczanego i trzcinowe­
go w USA. W 1952 roku pro­
dukuje się w ZSRR cukru bu­
raczanego więcej niż wypro­
dukowano w 1951 roku w 
USA, Francji i Anglii łącznie 
(oklaski).

Trzeba nadal zwiększać za. 
siewy i plony buraka cukro­
wego oraz zawartość cukru 
w buraku, jak również zasie­
wy słonecznika 1 jego olei- 
stość.

Na Ukrainie, dzięki wielkie­
mu zamiłowaniu kołchoźni­
ków do uprawy buraka cu­
krowego i umiejętnemu kie­
rownictwu organizacji ukra­
ińskich — plony buraka w 
ostatnich latach zapewniają 
wykonanie 1 przekroczenie 
planów produkcji cukru. Nie 
można tego powiedzieć o nie­
których innych obszarach u. 
prawy buraka, zwłaszcza w 
kraju ałtajskim 1 obwodzie 
kurskim, gdzie te sprawy 
mają się wciąż jeszcze kiep­
sko. Kirgizja, Kazachstan o- 
siągnęły, co prawda, pewne 
sukcesy, ale nie wykorzystują 
wszystkich swoich możliwo­
ści, a w ubiegłym roku ze­
brały nawet plony gorsze od 
przedwo j ennych.

Nie trzeba dowodzić, że 
wraz z poprawą odżywiania 
się ludności powstaje też ko. 
nieczność zwiększenia pro­
dukcji wszelkich napojów po­
budzających apetyt (na sali 
ożywienie, śmiech, oklaski).

Produkcja wina gronowego 
Jest w 1952 roku o 39 pro­
cent wyższa aniżeli w 1940 
roku, a pod koniec nowej 5- 
latkl przewyższy blisko 2- 
krotnie poziom przedwojen­
ny. Produkcja szampana i 
koniaku w 1952 roku wzrosła 
2-krotnie, a pod koniec 5-lat- 
kl wzrośnie 3,5 raza.

Produkcja piwa zwiększyła 
się o 42 procent, a pod ko­
niec pięciolatki podwoi się. 
Produkcja wódki stoi u nas 
teraz na poziomie nieco niż­
szym aniżeli przed wojną i, 
stosownie do popytu ze stro­
ny ludności, rośnie nieco wol­
niej, ale rośnie (na sali oży­
wienie, śmiech).

Wzrost produktów fabrycznych, 
maszynowych, instalacji chłodniczych 

i wagonów chłodnic
W bieżącej pięciolatce na-1 produkcji paczkowanych ar- 

leży zwrócić szczególną uwa- tykułów spożywczych 1 pół- 
gę na poważne zwiększenie | fabrykatów.

Ludność bardzo sobie 
chwali nie tylko takie >d 
dawna już szeroko rozpo­
wszechnione produkty fabry­
czne, jak kiełbasy, parówki 
i lody, lecz również takie, jak 
kotlety, pierożki z mięsem, 
gotowe śniadania 1 zupy w 
konserwach, których produk. 
cja fabryczna zwiększyła się 
w porównaniu z poziomem 
przedwojennym kilkakrotnie 
i zwiększy się jeszcze bardziej 
do końca pięciolatki.

Należy jednak otwarcie po­
wiedzieć, że na razie sprze­
daż takich produktów rozwi­
nęła się szeroko tylko w wiel­
kich miastach. Zadanie po­
lega na tym, ażeby w ciągu 
nowej pięciolatki rozwinąć 
wytwarzanie tych produktów 
w większej ilości miast, nie 
tylko dlatego, że są to pro­
dukty bardzo smaczne i do­
brze przygotowane — ich ja­
kość jest gwarantowana 1 
sprawdzana przez lekarzy sa­
nitarnych i inspektorów pań­
stwowych — lecz i dlatego, 
że uwalniają one nasze ko­
biety od ciężkiej pracy i u- 
możliwiają im przygotowanie 
w domu, bez większej straty 
czasu, smacznego posiłku.

Lekarze radzieccy słusznie 
powołują się na wielkiego u- 
czonego Pawłowa, który mó­
wił: „Wszyscy , zdają sobie 
sprawę, że normalne i po­
żyteczne jedzenie — to je. 
dzenie z apetytem, jedzenie 
z przyjemnością”. Zadanie 
polega nie tylko na tym, aby 
wytwarzać artykuły spożyw­
cze w wielkich ilościach. Ar­
tykuły spożywcze powinny 
mieć dobrą jakość 1 wysoką 
wartość odżywczą, ponętny 
wygląd, przyjemny zapach, 
powinny rozwijać smak i po­
budzać apetyt, ażeby ludzie 
odczuwali podczas jedzenia 
prawdziwą przyjemność
(burzliwe oklaski).

Ważne znaczenie dla, po­
prawy żywienia ludności i 
dalszego zmniejszenia strat 
w produktach przy magazy­
nowaniu ma rozwój gospo­
darki chłodniczej w kraju.

W tej dziedzinie osiągnęliś­
my Już poważne sukcesy.

Łączna pojemność chłodni 
w poszczególnych gałęziach

Ogólny poziom cen artykułów masowego 
spożycia w ZSRR uległ zniżce o 50 proc.

w ciągu ostatnich 5 lat
Detaliczny obrót towarów 

w handlu państwowym i spół­
dzielczym wzrasta w roku 
1952 przeszło dwukrotnie (w 
cenach porównywalnych) w 
stosunku do roku 1948 — 
pierwszego roku po zniesie­
niu systemu kartkowego.

W ostatnich latach wzrósł 
znacznie w obrocie towaro­
wym zbyt towarów przemy­
słowych, a w szczególności 
wyrobów o dłuższym okresie 
użytkowania: samochodów, 
motocykli, rowerów, odbior­
ników radiowych, aparatów 
telewizyjnych, mebli, lodó­
wek, instrumentów muzycz­
nych ltd., co stanowi dobit­
ny wyraz wzrastającego do­
brobytu narodu radzieckiego.

Drugim wskaźnikiem wzro­
stu dobrobytu ludności 1 za­
ufania do waluty radzieckiej 
jest zwiększenie się w roku 
1952 wkładów do kas oszczęd­
ności. Wkłady te wzrosły 
czterokrotnie w porównaniu 
z rokiem 1940.

Natychmiast po zlikwido­
waniu najcięższych skutków 
wojny partia 1 rząd zapew­
niły warunki dla zniesienia 
systemu kartkowego 1 syste­

Nazwa towarów • ZSRR USA Anglia Francja
chleb 39 128 190 208
mięso 42 126 135 188
masło śmietankowe 37 104 225 192
mleko 72 118 130 174
cukier 49 106 233 376

Podczas gdy od końca 1947 
roku do roku 1952 cena chle­
ba w Stanach Zjednoczo- 
ny«b wrosła o 28 pro<L, w

przemysłu spożywczego zwię­
kszyła się w 1952 roku prze­
szło dwukrotnie, a do końca 
pięciolatki wzrośnie blisko 
czterokrotnie w porównaniu 
z 1940 rokiem.

W szybkim tempie popra­
wia się zaopatrywanie sieci 
handlowej w maszynowe in­
stalacje chłodnicze. Jeśli w 
w 1948 roku było 1650 takich 
instalacji, to w 1952 roku ich 
liczba wzrosła do 18 000, a 
pod koniec pięciolatki sieć 
handlowa rozporządzać bę­
dzie 40 tysiącami maszyno­
wych instalacji chłodniczych.

Flota stątków - chłodni, 
przeznaczona głównie do 
przewozu ryb, zwiększy się 
w 1952 roku przeszło dwu­
krotnie, a do końca pięcio­
latki — przeszło trzykrotnie 
w porównaniu ze stanem 
przedwo j ennym. >

Ilość wagonów - chłodni 
wzrosła obecnie o 40 procent, 
a w roku 1955 będzie dwu­
krotnie wyższa niż w okresie 
przedwojennym.

Dla utrzymania artykułów 
żywnościowych w stanie świe 
żym 1 dla wygody ludności 
dużego znaczenia nabierają 
domowe lodówki.

Przed wojną nie mieliśmy 
masowej produkcji takich 
lodówek. Obecnie mamy trzy 
nie ustępujące najlepszym 
wzorom zagranicznym typy 
domowych lodówek elektrycz 
nych masowego użytku: ma- 

' ła lodówzka produkowana 
przez zakłady „Gazoaparat", 
średnia — „Saratów" 1 duża 
— „Zis“. W roku bieżącym 
produkcja tych lodówek 
wzrasta dwukrotnie w porów­
naniu z produkcją 1951 r.» 
a w roku 1955 będzie od niej 
dziesięciokrotnie większa.

Konsekwentny rozwój go­
spodarki chłodniczej w całej 
sieci od przedsiębiorstw prze­
mysłowych do transportu, od 
składów i sklepów do miesz­
kań konsumentów, zapewmia 
zaopatrzenie ludności ra­
dzieckiej w zdrową i smacz­
ną żywność, o co troszczy się 
nieustannie nasza wielka 
partia 1 osobiście Towarzysz 
Stalin (oklaski).

matycznej obniżki cen arty­
kułów masowego spożycia.

W wyniku realjzacji stali­
nowskiej polityki obniżki 
cen, w ciągu ubiegłych pięciu 
lat ogólny poziom cen arty­
kułów masowego spożycia w 
ZSRR uległ zniżce o 50 proc., 
to jest o połowę. Oznacza to, 
że dziś konsument radziecki 
może kupić za 50 rubli tyle 
towarów, ile kupował 5 lat 
temu za 100 rubli.

Im bardziej wzrasta pro­
dukcja i obniżają się koszty 
własne, im bardziej wzrasta 
wydajność pracy, tym więk­
sze są możliwości obniżania 
cen 1 podniesienia dobrobytu 
naszego narodu.

Interesy ludzi zbiegają się 
z interesami państwa socja­
listycznego 1 w tym tkwi źró­
dło wewnętrznej siły i potęgi 
naszego społeczeństwa socja­
listycznego.

Podczas gdy ceny w ZSRR 
są systematycznie obniżane, 
poziom cen w krajach kapi­
talistycznych wzrasta nie­
ustannie, Jak to wynika z 
następującego porównania o- 
ficjalnych danych:

Anglii o 90 proc., a we Fran­
cji przeszło dwukrotnie

(Ciąg dalszy na str. 4)



Przemówienie XI. I. Mikojana na XIX Zjeżdzie WKP (b)
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

w Związku Radzieckim cena 
chleba w tym okresie spadła 
2,5 raza.

Podczas gdy cena mięsa w 
tym okresie wzrosła w Sta­

Wyścig zbrojeń prowadzi do dalszego 
spadku poziomu życia angielskiej 

ludności pracującej
W krajach kapitalistycz­

nych panujące monopole w 
celu zagarnięcia maksymal­
nych zysków prowadzą poli­
tykę podnoszenia cen przy 
zamrażaniu płac podczas gdy 
w ZSRR stalinowska polityka 
zapewnia stałe obniżanie cen.

W Anglii, w Stanach Zjed­
noczonych 1 w innych kra­
jach kapitalizmu nieustanny 
wzrost cen prowadzi w spo­
sób nieunikniony do spadku 
konsumcji wśród ludności 
pracującej. Wymownym tego 
przykładem jest Anglia. We­
dług danych angielskich, 
przeciętna konsumcja naj­
ważniejszych rodzajów arty­
kułów żywnościowych na jed 
nego mieszkańca spadła w 
roku 1951 w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym jak 
następuje: przetwory mięsne 
—o 40 procent, masło śmie­
tankowe — o 40 proc., kon­
serwy rybne — o 46 procent, 
ryż — o 37 proc., cukier — o 
16 proc., herbata — o 23 pro­
cent Itd. Oczywiście spadek 
przeciętnej konsumcji na 
jednego mieszkańca nie jest 
dostatecznym wskaźnikiem, 
ponieważ — jak wiadomo — 
nie ma przeciętnych miesz­
kańców, a cały spadek kon­
sumcji nastąpił kosztem kla­
sy robotniczej. Burżuazja an­
gielska nie stała się bledniej 
sza — je ona tyle, ile za­
pragnie.

Wzmagający się wyścig 
zbrojeń prowadzi do dalszego 
spadku poziomu życia angiel­
skiej ludności pracującej. Nie 
jest rzeczą przypadku, że ani 
konserwatyści angielscy, ani 
labourzystowscy demagodzy 
— poplecznicy amerykań­
skich Imperialistów — nie 
mogą nawet obiecywać ro­
botnikom angielskim popra­
wy sytuacji na tym świecle, 
chociażby w przyszłości. Mo­
gą tylko wraz ze swymi 
klechami obiecywać rajskie 
życie na tamtym świecle 
(śmiech, oklaski).

Ironia losu sprawiła, że, 
rząd angielski „uczcił" dzieii 
otwarcia naszego Zjazdu no­
wą podwyżką cen artykułów 
żywnościowych, poczynając 
od 5 października, co stano­
wi kolejny cios zadany an­
gielskiej ludności pracującej.

Handel zagraniczny Związ­
ku Radzieckiego, tak samo 
jak cała gospodarka narodo­
wa, wstąpił w okresie powo­
jennym w nowy okres roz­
woju.

W odróżnieniu od okresu 
przedwojennego, kiedy nie 
mieliśmy stałego wzrostu 
handlu zagranicznego wsku­
tek izolacji Związku Radziec­
kiego — w okresie powojen- 

z nym obroty handlu zagra­
nicznego ZSRR wzrastają z 
roku na rok, co należy tłu­
maczyć zarówno wzmocnie­
niem sytuacji międzynarodo­
wej ZSRR 1 powstaniem no­
wego rynku światowego, jak 
1 wzrostem naszej potęgi go­
spodarczej.

Rozmiary handlu zagra­
nicznego Związku Radzieckie 
go przewyższają obecnie po­
ziom przedwojenny trzykrot­
nie.

Związek Radziecki również 
w okresie powojennym prze­

Handel zagraniczny krajów obozu 
demokratycznego wzrósł dwukrotnie
Rynek obozu demokratycz­

nego dysponuje takimi zaso­
bami, które pozwalają każde­
mu krajowi znaleźć na nowym 
rynku światowym wszystko, 
czego wymaga jego rozwój go­
spodarczy, — przy tym każdy 
kraj importuje to. co jest mu 
potrzebne, a eksportuje towa 
ry, potrzebne Innym krajom, 
a żaden kraj nie narzuca la­
nemu niepotrzebnych mu to. 
warów, Jak to się dzieje na 
rynku kapitalistycznym.

Współpraca między krajami 
obozu demokratycznego wkro­
czyła w nowy etap z chwilą 
przejścia do długoterminowych 
układów gospodarczych, co 
stało się możliwe dzięki przej­

ściu krajów demokracji ludo­
wej do planów perspektywi­
cznych. Długoterminowe u- 
kłady handlowe gwarantują 
krajom otrzymywanie w ciągu 
długiego okresu maszyn, urzą­
dzeń technicznych, surowców 
i innych towarów niezbędnych 
do ich rozwoju gospodarczego, 
gwarantują również zbyt ich 
produkcji, stwarzają jasne per­
spektywy 1 pewność dalszego 
rozwoju gospodarczego.

Szybkie wzmocnienie obozu 
demokracji i pokoju pod wzglę 
dem politycznym i gospodar 
czym zawdzięczamy przewi­
dującej polityce Towarzysza 
Stalina 1 jego codziennej tro 
sae • zacieśnienie przyjaźni

nach Zjednoczonych o 26 
proc., w Anglii o 35 proc., 
we Francji o 88 proc., — w 
Związku Radzieckim cena 
mięsa spadła przeszło dwu­
krotnie.

strzega niezmiennie zasady 
rozwoju stosunków handlo­
wych z krajami kapitalistycz 
nymi na warunkach obopól­
nych korzyści.

Handel z krajami kapita­
lizmu po pewnym ożywieniu 
w pierwszych latach po woj­
nie skurczył się gwałtownie 
w wyniku agresywnego kursu 
polityki Stanów Zjednoczo­
nych. To skurczenie się zo­
stało pokryte z nawiązką 
dzięki rozwojowi handlu z 
krajami zaprzyjaźnionymi.

Kraje kapitalizmu nato­
miast, które pragną rozwijać 
stosunki handlowe ze Związ­
kiem Radzieckim na warun­
kach obopólnych korzyści, — 
spotykają się zawsze z popar­
ciem z naszej strony. Wy­
mownym przykładem tego 
jest nasz handel z Finlandią. 
Wymiana handlowa między 
ZSRR a Finlandią była w 
roku 1951 w cenach porów­
nywalnych dziewięciokrotnie 
większa niż w roku 1938. Za­
warty z Finlandią długoter­
minowy układ handlowy na 
lata 1951 —1955 przewiduje 
dalsze znaczne zwiększenie 
radziecko - fińskiej wymiany 
handlowej. Tak np. już w 
roku 1953 wymiana handlo­
wa przekroczy prawie dwu­
krotnie poziom 1951 roku, a 
więc podwoi się prawie w 
ciągu dwóch lat.

Jedna z najważniejszych 
zmian w naszym handlu po­
wojennym polega na tym, 
że podstawowa masa naszej 
wymiany handlowej przypa­
da obecnie na handel z kra­
jami obozu demokratyczne­
go. W roku bieżącym udział 
tych krajów w naszym han­
dlu zagranicznym wyniesie 
80 procent.

„Ekonomicznym następ­
stwem istnienia dwóch prze­
ciwstawnych obozów — uczy 
Towarzysz Stalin — stało się 
to, że rozpadł się jednolity 
wszechogarniający rynek 
światowy, wskutek czego ma­
my teraz dwa równoległe, tak 
samo przeciwstawne rynki 
światowe."

Współpraca gospodarcza 
między krajami obozu demo­
kratycznego, a więc w ra­
mach nowego rynku świato­
wego, rozwija się na trwa­
łych podstawach planowego 
rozwoju ich gospodarki 1 
przyjaznego uzgadn'ania na­
rodowych planów gospodar­
czych, opiera się na równo­
uprawnieniu wielkich 1 ma­
łych narodów, na wzajem­
nym poszanowaniu Intere­
sów 1 na wzajemnej pomocy 
w dziedzinie rozwoju gospo­
darczego. Nie może tu być 
mowy o niszczycielskiej kon­
kurencji, ponieważ jeden 
kraj jest tutaj szczerze zain­
teresowany w sukcesach dru­
giego.

Wymiana handlowa mię­
dzy krajami obozu pokoju i 
i demokracji w okresie od 
roku 1948 do roku 1952 
wzrosła przeszło trzykrotnie, 
a jeśli nawet uwzględnić ca­
łą wymianę handiową, łącz­
nie ze skurczoną wymianą z 
krajami kapitalistycznymi, 
handel zagraniczny krajów o- 
bozu demokratycznego wzrósł 
dwukrotnie. 

między Związkiem Radzieckim 
1 bratnimi narodami krajów 
obozu demokratycznego (okla­
ski).

Dostawy maszyn 1 urządzeń 
technicznych najnowszej kon­
strukcji do krajów demokracji 
ludowej ze ZwlązktN Radziec­
kiego są w roku 1952 dziesię­
ciokrotnie wyższe niż w roku 
1948.

Związek Radziecki dostar­
cza krajom demokracji ludo­
wej najdoskonalszych urzą­
dzeń, udziela im niezwykle ta­
nio pierwszorzędnej pomocy 
technicznej oraz bezpłatnie 
przekazuje im patenty, licen­
cje 1 dokumentację technolo­
giczną.

Wszystko to pozwoliło kra­
jom demokracji ludowej stwo­
rzyć nowe działy produkcji 
1 całe gałęzie przemysłu, wy­
posażone w nowoczesny sprzęt 
techniczny, którego nie miały 
1 nie mogłyby mieć w Innych 
warunkach. Weźmy dla przy­
kładu Rumunię, która po roz­
winięciu w całej pełni wydo­
bycia ropy naftowej stała się 
krajem rozwijającego się prze­
mysłu budowy maszyn i Już 
obecnie dzięki bratniej pomo­
cy Związku Radzieckiego, sa­
ma produkuje prawie cały 
sprzęt niezbędny do wydoby­
cia ropy 1 zaczyna produkować 
skomplikowane aparaty do c- 
czyszczania ropy. Jest to Je­
dyny przykład na świecie, 
kiedy małe państwo, mające 
własne złoża ropy naftowej, 
posiada jednocześnie własną 
produkcję maszyn dla przemy­
słu naftowego. Kraje Ameryki 
Łacińskiej 1 Środkowego 
Wschodu, z których monopole 
anglo-amerykańskle w spo­
sób grabieżczy wytaczają ol­
brzymie ilości ropy naftowej, 
nie mogą o tym nawet marzyć.

Na światowym rynku kapi­
talistycznym na skutek pogłę­
bienia się ogólnego kryzysu 
kapitalizmu, stosunki gospo­
darcze między krajami znala­
zły się w stanie daleko posu­
niętej dezorganizacji. Dezor­
ganizację tę potęguje ekspan­

Program naszej partii wytyczy dalsze drogi 
zbudowania społeczeństwa komunistycznego 

Przemówienie Ł. M. Kaganowicza na XIX Zjeżdzie WKP(b)
MOSKWA (PAP)
Na przedpołudniowym 

posiedzeniu XIX Zjazdu 
partii dnia 13 października 
bież, roku Ł. M. Kaganowicz 
wygłosił następujące prze­
mówienie:

Towarzysze!
Komitet Centralny partii 

polecił mi przedłożyć XIX 
Zjazdowi propozycję w spra­
wie ponownego opracowania 
programu naszej partii.

Na XVIII Zjeżdzie wybra­
na została komisja, której 
poruczono zmianę programu 
WKP(b). Jak wiadomo, par­
tia straciła wybitnych towa­
rzyszy, którzy byli członkami 
komisji — towarzyszy Kali­
nina, żdanowa, Szczerbako. 
wa, Jarosławskiego. Komisja 
pozbawiona była możności 
wykonania powierzonego jej 
zadania. Wielka Wojna Na­
rodowa 1 likwidowanie na­
stępstw wojny, zakrojona na 
ogromną skalę odbudowa go­
spodarki narodowej przeszko­
dziły komisji w zakończeniu 
jej pracy.

Obecnie, po XIX Zjeżdzie 
partii warunki będą bardziej 
sprzyjały wykonaniu tego 
skomplikowanego zadania. 
Wzbogaciliśmy się o doświad­
czenia nabyte w latach Wiel. 
kiej Wojny Narodowej, w 
której zwyciężył nasz ra. 
dziecki ustrój społeczny i 
państwowy, nasz socjalistycz­
ny system gospodarki, nasza 
waleczna Armia Radziecka. 
Wzbogaciliśmy się ^o do­
świadczenia powojennej od­
budowy i dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej.

Obecny okres pracy naszej 
partii różni się zasadniczo od 
okresu 1919 roku, kiedy u- 
chwalany był prógram na­
szej partii. W okresie od VIII 
Zjazdu, na którym uchwalony 
został obecny program, za­
szły gruntowne zmiany za­
równo w dziedzinie stosun­
ków międzynarodowych jak 
i w dziedzinie budowy socja­
lizmu w ZSRR.

W latach, które dzielą nas

sywna polityka Stanów Zjed­
noczonych, dążących do pano­
wania nad światem. Imperia­
lizm amerykański prowadzi 
gorączkową walkę o zagarnię­
cie rynków zbytu, usiłując 
przez wzmożony eksport złago­
dzić wewnętrzne sprzeczności 
swej gospodarki. Ameryka 
chce dużo sprzedawać 1 bar­
dzo mało kupować w innych 
krajach. Widać to choćby z 
tego, że w okresie powojen­
nym przeciętna roczna wartość 
eksportu Stanów Zjednoczo­
nych wynosiła 12,5 miliarda 
dolarów, a importu — 7,3 mi­
liarda dolarów, a więc roczna 
nadwyżka eksportu amerykań­
skiego przekraczała 5 miliar­
dów dolarów.

Bezsens gospodarczy takie­
go handlu ilustruje dobitnie 
przykład stosunków handlo­
wych Ameryki z Europą za­
chodnią, do której Ameryka­
nie po wojnie wywożą rocznie 
towarów za przeszło 4 miliar­
dy dolarów 1 z której sprowa­
dzają zaledwie za miliard, za­
mykając swą granicę przed 
importem towarów europej­
skich wysokimi barierami cel­
nymi. •

Czyi może się nadal handel 
rozwijać, Jeśli zbyt towarów 
amerykańskich przekracza 4- 
krotnie zakupy amerykańskie 
w Europie zachodniej? — Nie, 
taki handel prowadzi w spo­
sób nieunikniony do dalszego 
rozpadu międzynarodowego 
rynku kapitalistycznego 1 do 
zaostrzenia sprzeczności mię­
dzy krajami 'świata burżua-zyj- 
nego. Taka ekspansja, prowar 
dzotna przez Stany Zjednoczone 
przy użyciu wszelkich środków 
wojny handlowej, nie wyłącza­
jąc dumpingu uprawianego na 
niespotykaną skalę, ma na ee- 
lu drastyczną ograniczenie in­
teresów Anglii, Francji I in­
nych krajów kapitalistycznych 
wypieranych przez Ameryka­
nów z rynku światowego, a na­
wet z własnych kolonii Anglii 
1 Francji.

Wszystkie formy amerykań­
skiej ,, po mocy" dla Innych 
krajów są Jedynie parawanem, 

od VIII Zjazdu partii, kraj 
nasz przekształcił się z za­
cofanego kraju rolniczego w 
potężne socjalistyczne mocar­
stwo przemy słowo-kołchozo­
we. Zlikwidowana została ist­
niejąca wówczas wieloukła- 
dowość gospodarki, panuje 
niepodzielnie socjalistyczny 
system gospodarki i własność 
socjalistyczna w dwóch jej 
formach w ogólnonarodowej 
i kołchozowej.

Kraj nasz zmienił się nie 
do poznania. Pod kierownic­
twem Towarzysza Stalina 
zbudowany został w naszym 
kraju socjalizm. W ciągu mi. 
nionych 30 lat, a zwłaszcza w 
rezultacie historycznego zwy­
cięstwa Związku Radzieckie­
go w Wielkiej Wojnie Naro­
dowej, wzrosły niepomiernie 
potęga i autorytet państwa 
radzieckiego. Wyniki walki i 
zwycięstw naszej partii i na. 
rodu radzieckiego, nasze o- 
siągnięcia przedstawione zo­
stały wymownie w referatach 
i przemówieniach, wygłoszo­
nych na XIX Zjeżdzie partii.

•W związku ze wszystkimi 
tymi zmianami, szereg tez 
programu naszej partii i 
sformułowane w nim zada­
nia, wobec ich zrealizowania 
w tym okresie, nie odpowia­
dają już obecnym warunkom 
i nowym zadaniom partii. 
Dlatego też ponowne opraco. 
wa'nie programu naszej par. 
tii iest pilną koniecznością.

Na przestrzeni trzydziestu 
z górą lat po uchwaleniu 
programu, partia i jej wódz 
— Towarzysz Stalin, kieru­
jąc się twórczym marksiz­
mem . leninizmem, posuwali 
naprzód teorię partyjną, roz­
wijali i wzbogafcali nowymi 
odkryciami naukowymi teorię 
Marksa-Engelsa.Lenina.

W swych genialnych dzie. 
łach Towarzysz Stalin opra­
cował wszystkie najważniej­
sze zagadnienia programowe: 
o budowie socjalizmu i ko­
munizmu w jednym kraju, o 
dwóch stronach zagadnienia 
budowy socjalizmu i komu­
nizmu w naszym kraju w 
warunkach otoczenia kapita­
listycznego, o socjalistycz­

osłaniającym wzmożony rabu­
nek 1 wyzysk innych narodów.

Powrót na rynek światowy 
krajów pokonanych — Nie­
miec zachodnich 1 Japonii —- 
zaostrza Jeszcze bardziej 
sprzeczności między tymi kra­
jami a krajami, które po woj­
nie zagarnęły ich rynki.

Kraje imperialistyczne po 
wojnie wzmagają jeszcze bar­
dziej nleekwiwalentną wymia­
nę z krajami zależnymi, zaku­
pując u nich za bezcen surow­
ce 1 żywność 1 sprzedając im 
ewe wyroby po słonych ce­
nach. Tak np. Stany Zjedno­
czone zakupują za bezcen na 
prawach monopolu miedź w 
Chile, cynę w Boliwii, ropę 
naftową w Venezueli, kawę w 
Brazylii, kauczuk w krajach 
Azji, co wywołuje burzliwe 
protesty i kolejne zmiany po­
słusznych wobec Amerykanów 
rządów.

Związek Radziecki udzieli druzgocącej 
odprawy wszelkim agresorom

W przeciwieństwie do tego 
wzrasta 1 rozwija się na zdro­
wych podstawach nowy rynek 
światowy, opierający się na 
braterskich stosunkach między 
krajami obozu demokratyczne­
go 1 na harmonii ich intere­
sów, co zapewnia rozsądny 
podział pracy między tymi 
krajami 1 planowy, nie znają­
cy kryzysów rozwój ich gospo­
darki narodowej, odpowiada­
jący Ich zasobom naturalnym 
i możliwościom gospodarczym.

Towarzyszel Trudno Jest 
ogarnąć wzrokiem 1 ocenić 
należycie gigantyczne sukcesy 
i osiągnięcia, z którymi przy­
szedł nasz kraj na XIX Zjazd 
Partii. Wielkość Związku Ra­
dzieckiego oraz wspaniały roz­
wój 1 wzrastająca potęga obo­
zu pokoju 1 demokracji napa­
wają radością serca wszyst­
kich postępowych ludzi świata.

Sukcesy nasze wyprowadza­
ją z równowagi zaciekłych 
wrogów ludzkości, prowody­
rów monopolistycznego kapi- 

nym uprzemysłowieniu kra. 
ju, o kolektywizacji rolnic, 
twa, o państwie socjalistycz­
nym, o narodach socjalistycz 
nych, o marksistowskiej te­
orii językoznawstwa — oraz 
szereg innych doniosłych pro 
blemów teoretycznych i prak. 
tycznych. Opracowany po. 
nownie program powinien w 
pełni uwzględnić to wszyst. 
ko, co wniósł nowego do 
skarbnicy marksizmu - lenl- 
nizmu nasz wódz i nauczy­
ciel — wielki Stalin Cburzli. 
we oklaski).

Ponownie opracowany pro. 
gram partii powinien uogól- 
nić historyczne, zakrojone na 
miarę światową doświadczę, 
nia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, 
doświadczenia budowy socja­
lizmu w ZSRR i wytyczyć 
dalsze drogi wykonania głów 
nego zadania partii — zbu­
dowania społeczeństwa ko­
munistycznego w drodze stop 
niowego przechodzenia od 
socjalizmu do komunizmu.

Dla ponownego opracowa­
nia programu i wytyczenia 
dalszej drogi budownictwa 
komunizmu decydujące zna­
czenie ma fakt, że na swój 
XIX Zjazd partia nasza o- 
trzymała nową klasyczną 
pracę Towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR”.

Ta genialna praca stanowi 
wydarzenie największej wa. 
gi w życiu ideowo-teoretycz- 
nym naszej partii, wszyst­
kich narodów Związku Ra­
dzieckiego i wszystkich brat­
nich partii komunistycznych. 
Jest wielkim naszym szczę­
ściem, że genialna twórczość 
teoretyczna wielkiego Stali­
na stale, nieprzerwanie wzbo. 
gaca i uzbraja naszą partię 
i nasz naród, budujące ko­
munizm (burzliwe, długo­
trwałe oklaski). W „Ekono­
micznych problemach socja­
lizmu w ZSRR” Towarzysz 
Stalin postawił i rozstrzyg- 
nął podstawowe zagadnienia: 
o charakterze praw ekono­
micznych w warunkach so­
cjalizmu, o produkcji towa­
rowej w warunkach socjaliz­

Monopole amerykańskie, 
gospodarujące na przykład w 
Arabii Saudyjskiej, osiągają 
na każdej tonie wydobytej ro­
py naftowej zysk wynoszący 
przeszło 13 dolarów, co prze­
kracza siedmiokrotnie koszt Jej 
wydobycia. Niemniejsze zyski 
otrzymują monopole amery­
kańskie również w innych kra­
jach Środkowego Wschodu, 
których narody wegetują w 
nędzy 1 ciemnocie.

Dominujące kraje imperiali­
styczne, które przekształciły 
kraje słabo rozwinięte w swą 
przybudówkę rołniczo-surow- 
cową 1 w rynek zbytu dla 
swych zleżałych towarów, dła­
wią gospodarkę tych krajów^ 
W ten sposób wynaturzają sfę 
Jeszcze bardzie formy między­
narodowego podziału pracy 
między krajami kapitalistycz­
nymi.

tału, którzy przygotowują 
zbrojną agresję i uciekają się 
do prowokacji i pogróżek w 
stosunku do Związku Radziec­
kiego 1 całego obozu demokrar 
tycznego. Zjazd nasz w spo­
sób dostatecznie Jasny 1 sta­
nowczy stwierdził, że nie boi- 
my się prowokacji 1 zastra­
szeń, że walczymy o pokój, że 
gotowi jesteśmy w pełnym 
uzbrojeniu stawić czoło wszelr 
kiemu niebezpieczeństwu 1 u- 
dzielić druzgocącej odprawy 
wszelkim agresorom (oklaski).

Po XIX Zjeżdzie partii 
kraj nasz z Jeszcze większym 
spokojem 1 z Jeszcze większą 
pewnością będzie kroczył na­
przód do zwycięstwa komuni­
zmu, pod przewodem naszego 
wodza 1 nauczyciela, genialne­
go budowniczego komunizmu, 
ukochanego Towarzysza Sta­
lina (burzliwe oklaski).

Chwała wielkiemu Stalinowi! 
(burzliwe, długotrwałe okla­
ski, wszyscy powstają z 
miejsc).

mu, o prawie wartości w wa­
runkach socjalizmu, o środ­
kach podniesienia własności 
kołchozowej do poziomu włas 
ności ogólnonarodowej, o 
podstawowych prawach eko­
nomicznych współczesnego 
kapitalizmu 1 socjalizmu, o 
trzech podstawowych warun­
kach wstępnych przejścia od 
socjalizmu do komunizmu, o 
likwidacji istotnych różnic 
między miastem a wsią, mię-, 
dzy pracą umysłową a fi­
zyczną, o rozpadzie jednoli­
tego rynku światowego i po­
głębieniu się kryzysu świato­
wego systemu kapitalistycz­
nego, o nieuchronności wo-, 
jen między krajami kapitali­
stycznymi.

Historyczne znaczenie no­
wej pracy Towarzysza Stali­
na wynika z tego, że w 
Związku Radzieckim wyko­
nane zostało zadanie zbudo­
wania socjalizmu 1 obecnie 
stanęły przed partią w całej 
swej wielkości nowe zadania 
— zapewnienia stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu 
do komunizmu. Nowe dzieło 
Towarzysza Stalina daje te­
oretyczne i praktyczne roz­
wiązanie najważniejszych pro 
blemów, jakie stanęły przed 
partią w nowych warunkach 
historycznych. Przy ponow­
nym opracowaniu programu 
partii należy kierować się 
podstawowymi tezami pracy 
Towarzysza Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu 
W ZSRR“.

Genialna praca Towarzysza 
Stalina ma ogromne znacze­
nie międzynarodowe. Naro­
dowi radzieckiemu, kierowa­
nemu przez naszą partię, o- 
świetla ona blaskiem geniu­
szu stalinowskiego drogę do 
dalszego umocnienia naszego 
państwa 1 do jak najrychlej­
szego zbudowania komuniz­
mu w naszym kraju (okla­
ski). Nasza wielka partia po 
ponownym opracowaniu pro­
gramu partii w oparciu o 
podstawowe tezy dzieła To­
warzysza Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu 

(Ciąg dalszy na str. 5)
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IPatrzpmij na Poznań01" W TURKURADOSNYM
W obec bardzo poważnych zniszczeń 
w wojennych jednym z najistot­

niejszych problemów Poznania była 
sprawa odbudowy spalonych domów 
mieszkalnych i budowy nowych blo­
ków. Rezultatem wytężonych robót, 
prowadzonych w tym kierunku było, 
że od 1945 roku do połowy 1952 roku 
w Poznaniu odbudowano 1407 miesz­
kań o 4443 izbach i wybudowano 
1499 nowych mieszkań o 4535 izbach. 
Przypomnijmy tu, że przed rokiem 
1939 klasa robotnicza spychana była 
na peryferie i wegetowała w nędznych 
ruderach pozbawionych wody i kana­
lizacji. Jedyne, wzniesione w tych cza. 
sach bloki dla robotników na Zawa­
dach, Zagórzu i ulicy Rokossowskie, 
go nie posiadały łazienek — bo po cóż 
robotnikowi łazienka? Wystarczy o- 
bejrzeć nowowybu^cwone osiedla na 
Dębcu, Komandorii, ulicach Choci­
szewskiego, Polnej oraz zapleczu Sta. 
rego Rynku i porównać je z dawną 
zabudową Górczyna czy Wildy, by 
zrozumieć sens przemian jakie zaszły 
u nas po roku 1945.

W najbliższych latach przewiduje 
sie wzmożenie budownictwa mieszka­
niowego na terenie Poznania. Osiedle 
np Debcu pomieści do końca planu 
6-1 ■'■niego 4500 mieszkańców, a w dal. 
szei nerspektywie rozbuduje się je na 
10 000 mieszkańców. W początkach 
przyszłego roku zapoczątkowana bę­
dzie budowa trzech bloków mieszkał, 
nych na placu Wielkopolskim dla o- 
koło 1200 mieszkańców oraz budowa 
osiedla na Ratajach dla około 2000 
mieszkańców w roku 1953, a dla 10 000 
mieszkańców w latach następnych. 
Również w roku orzyszłym rozpocznie 
si-5 budowa osiedla na Winogradach 
db około 2000 mieszkańców.

Cenną inwestycja miasta Poznania 
jest zakończona w bieżącym roku bu­
dowa sztucznego Jeziora Maltańskie, 
go o powierzchni 70 ha. Jest ono oto­
czone gęstą zielenią naturalnego par­
ku leśnego. Inwestycja ta wpłynie 
bardzo korzystnie na zmianę warun­
ków klimatycznych we wschodniej czę­
ści Poznania, stworzy nowe tfereńy 
■wyuoczynkowe dla ludzi pracy a rów- 
nocześnie stanie się poważnym ośrod­
kiem sportów wodnych. Na Jeziorze 
Maltańskim wybudowany będzie naj­
większy w środkowej Europie tor re­
gatowy.

Wspaniałą ozdobą naszego miasta

Franciszek Frąckowiak
przewodniczący Prezydium MRN 

w Poznaniu

będzie w najbliższych latach ogromny 
Park Ludowy na Łęgach Dębińskich. 
Zdobyczą ostatniego roku są parki 
przy ul. Ogrodowej, Topolowej i 
Grunwaldzkiej. Ogólna powierzchnia 
zieleni wynosiła w Poznaniu w roku 
1939 zaledwie 423 ha, natomiast w 
roku bieżącym wzrosła do 2560 ha. 
Ilość drzew na ulicach wzrośnie z 
22 000 do 26 000. Zasadnicze znaczenie 
dla zdrowia mieszkańców posiada 
szeroki pas leśny, tworzony między 
Marcelinem a Junikowem, chroniący 
miasto przed wiatrami zachodnimi, 
niosącymi tumany lotnych piasków z 
bezdrzewnej równiny kierskiej.

Ustrój kapitalistyczny nie intereso­
wał się zdrowiem narodu. Przed woj. 
ną tylko nieliczna i dobrze sytuowana 
warstwa społeczna miała możność ko­
rzystania ze zdobyczy medycyny. 
Ogromna większość ludzi — głównie 
robotników, niższych urzędników oraz 
ich rodzin — zdana była na łaskę tzw. 
Ubezpieczalni Społecznej — instytu­
cji będącej w rękach kapitału i nie 
wykazującej, z natury rzeczy, zbyt­
niej troski o zdrowie pracujących. 
Miasto nasze nie posiadało więc przed 
rokiem 1939 ani jednej przychodni 
leczniczej, a obecnie posiada 15 po­
radni przyszpitalnych, 19 poradni pod­
stawowych i 18 poradni specjalistycz­
nych wszelkiego typu.

Trzeba zaznaczyć, że w związku z 
rozbudową przemysłu, ilość ubezpie­
czonych wzrosła w stosunku do 
okresu przedwojennego 3-krotnie tzn. 
z 65 000 do 190 000 osób.

Opieka szpitalna, pod względem 
ilościowym a zwłaszcza jakościowym, 
mimo potwornych zniszczeń wywoła, 
nych najazdem hitlerowskim, stoi dzi­
siaj na znacznie wyższym poziomie 
niż przed wojną. Zwiększyła się nie 
tylko liczba łóżek w istniejących szpi. 
talach lecz wzrosła również liczba sa. 
mych szpitali. W latach powojennych 
zorganizowano w Poznaniu jeden no­
wy szpital (Woj. Szpital Zakaźny 
H-14) oraz trzy nowe oddziały szpi­
talne poza obrębem lecznic macierzy­
stych i to: Oddział Szpitala Miejskie, 
go nr 1 dla zakaźno-chorych na Za.

wadach, dziecięcy oddział chorób za­
kaźnych przy ul. Nowowiejskiego, od­
dział położniczo - ginekologiczny Szpi­
tala Miejskiego nr 2 przy ul. Samuela 
Engla. W najbliższych dwóch latach 
powstanie w naszym mieście Szpital 
Miejski nr 3.

Szczególną opieką otacza nasze 
miasto matkę i dziecko. Dowodem te­
go jest rozbudowa szpitala dziecięce, 
go oraz wspomniane już utworzenie 
zakaźnego szpitala dla dzieci. Przed 
wojną mieliśmy w Poznaniu tylko je. 
den żłobek dziecięcy — obecnie po­
siadamy aż 4 żłobki miejskie i 9 za. 
kładowych. W końcu roku 1955 posia­
dać będziemy 8 żłobków miejskich i 
14 zakładowych. Przed rokiem 1939 
istniała w stolicy Wielkopolski tylko 
jedna poradnia dziecięca — obecnie 
mamy ich 32.

Przed wojną pracownik pozbawiony 
był zakładowej opieki lekarskiej — 
inaczej jest w ustroju socjalistycz­
nym, w którym czuwa się nad zdro­
wiem robotnika i jego rodziny. W 58 
istniejących przychodniach przyzakła­
dowych człowiek pracy znajduje fa­
chową poradę i pomoc lekarską. Jesz, 
cze jedna formą opieki nad zdrowiem 
pracownika, formą nie do pomyślenia 
w ustroju kapitalistycznym, jest Izba 
Chorych w Zakładach im. Józefa Sta­
lina. Szczególne zrozumienie zna.idu. 
je u nas walka z chorobami zawodo­
wymi oraz zagadnienie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. W Poznaniu po­
siadamy specjalny ośrodek badawczy 
schorzeń zawodowych. W zakresie 
dentystyki nie mieliśmy dawniej żad. 
nych przychodni —obecnie czyr.ne 
są aż cztery, nie licząc dużego miej, 
skiego zakładu protetyki dentystycz­
nej.

Z przytoczonych porównań i da. 
nych wynika niezbicie, że troska 
władz ludowych o warunki bytowe i o 
zdrowie mas pracujących stale wzra. 
sta; że w Poznaniu jak w każdej in­
nej miejscowości Polski Ludowej 
zwiększa się z roku na rok liczba no­
woczesnych. wygodnie urządzonych 
mieszkań, liczba szpitali, przychodni, 
poradni i żłobków. Każdy dalszy rok 
będzie zwiększać bilans naszych o. 
siągnięć na wspomnianych odcinkach 
a perspektywy tego wzrostu ukazuje 
najwyraźniej program Frontu Naro. 
ciowęgo — program spełnionych ma­
rzeń pracujących rzesz.

Za nimi poszły miliony KRONIKA
*7 Imna i ponura była je- 

sień 1942 roku. Na uli­
cach Warszawy deszcz siekł 
w twarz przechodniów. Głu­
cho dudnił bruk pod podku­
tymi butami żandarmów hit­
lerowskich zwolna przecha­
dzających się po Nowym Świe­
cie i Krakowskim ’ Przedmie­
ściu. Pilnowali „porządku" w 
mieście. Aby spokojnie od­
chodziły z warszawskich 
dworców pociągi wiozące 
broń i wojsko na stalingradz- 
ki front, gdzie właśnie rozpo­
czynała się bitwa mająca roz­
strzygnąć o losach świata.

Byli wtedy w Polsce ludzie, 
którzy ułatwiali im robotę. 
Oni to wydawali swym pod­
władnym rozkazy: „Stać z 
bronią u nogi i czekać". Oni 
to marzyli o smarowaniu ma­
słem szyn kolejowych, aby 
prędzej docierały na wschód 
transporty wojskowe. Ale byli 
1 inni. Ci nie czekali aż żela­
zna pięść hitlerowskiego ter­
roru zmiażdży całkowicie na­
ród polski. Ci nie znali żad­
nych kompromisów w walce. 
Ci wiedzieli, że wyzwolenie 
Polski nastąpić może tylko 
dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej, Ci właśnie ludzie, 
w nocy z 7 na 8 października 
unieruchomili warszawski wę­
zeł kolejowy. Tej nocy żaden 
pociąg z amunicją nie odszedł 
z Warszawy.

16 października w Szczęśli- 
wicach, w Markach wyrosły 
szubienice. Wiatr 
zwolna obracał ciała ____
Deszcz spływał strugami po 
ich sinych twarzach. Na mu- 
rach Warszawy plakaty z na­
pisem „Bekanntmachung" 
krzyczały krwawą czerwienią, 
że „za zbrodniczy czyn 50 ko­
munistów zostało 
nych".

Byli wśród nich 
rze — jak Izydor 
ski, szewcy — jak Cholewa i 
Górka, metalowcy — jak Ko­
koszko i Szczepaniak, inżynier 
Romanowski, nauczyciel Do- 
biszewski i, wielu innych. Mi­
liony ludzi prostych jak oni, 
z warsztatów rzemieślniczych, 
fabryk i hut, z odrapanych 
kamieniczek Powiśla i kielec­
kich lasów podjęły walkę za­
mordowanych. Nie złamał ich

jesienny
50 ludzi.

po

powieszo-

tramwaja- 
Koszykow-

hitlerowski terror, nie zastra­
szyły prowokacje emisariuszy 
londyńskich, które raz po raz 
wyrywały z szeregów bojow- 
ników tych najlepszych, jak 
Pawła Findera, Małgorzatę 
Fornalską. Marcelego Nowot­
kę. Zdradzie przedstawicieli 
ginącej klasy obszarników i 
■wielkich posiadaczy, którzy, 
jak generał Bor-Komorowski, 
na pobojowiskach polskich 
miast i nad tysiącami polskich 
trupów ściskali rękę pruskich 
junkrów — przeciwstawiali 
upartą, niestrudzoną, nie co­
fającą się przed żadnymi ofia­
rami walkę, o wolną Polskę, 
nie struchlałą i bezradną w 
obliczu wroga, ale silną i 
prawdziwie niepodległą. O 
warsztat pracy dla wszystkich 
robotników. O jasne domy dla 
wszystkich mieszkańców piw- 
niczych nor. O książkę dla 
każdego dziecka. O szczęśliwe, 
bezpieczne życie dla każdej 
rodziny.

To, o co walczyli i za co 
zginęli bohaterowie 16 paź­
dziernika, spełnia dziś każdy 
dzień rozwoju i pokojowego 
budownictwa Polski Ludowej. 
Spełniają to dymiące kominy 
hut i fabryk, gdzie dla niko­
go już nie brakuje pracy. 
Spełnia to wspaniały rozkwit 
gospodarki na zwróconych Pol­
sce piastowskich Ziemiach Za­
chodnich, graniczących z pań­
stwem które nigdy już nie 
stanie się zarzewiem nienawi­
ści i napaści przeciwko naszej 
Ojczyźnie — z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. Speł­
nia to Warszawa, w której 
każdy dzień zabliźnia rany za­
dane wojną, odpędza coraz 
dalej ponure widmo przeszło­
ści, tworzy piękne oblicze nie- 
ujarzmionego miasta.

Ale walka nie skończyła się 
jeszcze. Niedobitki pokolenia 
zdrajców, którym, tak jak 
niegdyś smarowanie torów 
masłem, marzy się dziś powrót 
do utraconych latyfundiów i 
fabryk, z nienawiścią patrzą 
na nasze pokojowe osiągnię­
cia.

Chcieliby na nowo obrócić 
w perzynę to wszystko, cośmy 
kosztem tylu wyrzeczeń i tru­
du zbudowali, wygasić paleni-

ska hut, zatopić kopalnie, prze 
pędzić z nowowybudowanych 
domów ich prawowitych go­
spodarzy 
wprowadzić do nich na nowo 
sklepikarzy i utytułowanych 
senatorów.
dzieci polskie znów wałęsały 
się głodne i obdarte po uli­
cach w poszukiwaniu kawał­
ka chleba, aby chłop polski 
znów został przykuty do pań­
skiej ziemi, aby górnik polski 
znów wrócił do biedaszybu. 
Dlatego opłacają amerykań­
skie szczekaczki, aby za ich 
pośrednictwem opluwać ja­
dem oszczerstw nasze poko­
jowe osiągnięcia, dlatego na­
syłają swoich agentów, wy­
branych spośród najbardziej 
zdegenetowanych i zbrodni­
czych elementów, aby mordo­
wali naszych najlepszych bu­
downiczych i bojowników. 
Patronuje im imperializm a- 
merykański jeszcze bardziej 
krwiożerczy od hitleryzmu.

Ale nie uda się zniweczyć 
dzieła, za które oddali życie 
bohaterowie tragicznego dnia 
październikowego. Rosnąca 
potęga Polski Ludowej, w o- 
parciu o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi kra­
jami miłującymi pokój, boha­
terska walka całego naszego 
narodu o zbudowanie socjali­
zmu, wyrażająca się w wysił­
ku naszych hutników, mura­
rzy, górników, inżynierów i 
uczonych —• to najpewniejsza 
gwarancja, że na ulice War­
szawy nie powrócą już nigdy 
cienie hitlerowskich szubienic.

M. D.

KULTURALNA
ludzi pracy, i

Chcieliby, aby

Nowe filmy 
dokumentarne

W ostatnich dniach września 
weszły na ekrany nowe polskie 
filmy dokumentarne: „Jutro jest 
nam bliższe" — o dorobku 8 lat 
władzy ludowej i „Nad 
pokoju" — o tradycjach 
ści Ziem Zachodnich. W 
szym czasie zobaczymy 
„MDM" - 
stycznego 
wy.

granicą 
polsko- 
najbliż- 
jeszcze

o budowie socjali- 
śródmieścia Warsza-

EKSPOZYTURA POLSKIEGO 
RADIA W OPOLU

„Opole, Opole, to piękne mia­
steczko" — brzmi sygnał nowej 
placówki, która jest ekspozyturą 
programową Polskiego Radia. 
Ekspozytura obejmuje 20 radio­
węzłów o łącznej liczbie 60 tys. 
głośników. Do współpracy z re­
dakcją radiową przystąpiło już 
ponad 100 korespondentów.

450

DRUGIE MIEJSCE NA 
ŚWIECIE

Przed wojną w Polsce było 
kin, dziś jest ich ponad 500 i
1200 kin na Wsi (przed wojna nie 
było ich w ogóle), teatrów 47, 
dziś — 84, opery 2. dziś — 5, 4 
filharmonie, dziś — 14. Przed 
wojną rocznie muzea oglądało 
1,5 miliona osób, obecnie 7 milio­
nów. Bibliotek publicznych 
liczyliśmy 7,5 tys. z 12-miliońo- 
wym księgozbiorem, teraz zaś 
pochwalić się możemy 26 tys. bi­
bliotek, 86 tys. punktów biblio­
tecznych o łącznym księgozbio­
rze 53 milionów tomów. Jeśli 
chodzi o ilość bibliotek, zajmuje­
my drugie miejsce na świecie 
po Związku Radzieckim.

Kilka rzędów niskich i błe- I 
dnych domków o pochyło. ' 
nych od starości murach, kil- i 
kańziesiąt nędznych chałup • 
o dachach pokrytych plu- ( 
szem zielonkawej pleśni, kil­
ka ulic wybrukowanych „ko­
cimi łbami”, wstrętna rudera 
z czerwonej cegły zwana ..Fa­
bryką Mullera”, mały i stra­
szliwie zaśmiecony Rynek — 
oto obraz dawnego Turka — 
najbiedniejszego z miast po­
wiatowych naszego wojewoda 
twa, najgorsza z prowincjo, 
nalnych dziur, do której sa­
nacyjne władze karnie prze­
nosiły „krnąbrnych” urzęd­
ników lub nauczycieli. Bez 
wodociągów, kanalizacji, ga- 
zu. warsztatów pracy, bez 
kolei, kina, biblioteki, urzą­
dzeń kulturalnych i zdrowot­
nych — trwał Turek w nie­
zmiennym bezruchu i cierpli, 
wie znoszonej nędzy,

8 lat rządów ludowych 
zmieniło do rdepoznania ob­
raz najbardziej zaniedbanej 
mieściny. Na pustych do nie­
dawna placach wyrosły ru­
mieniące się jeszcze nieotyn- 
kowaną cegłą mury nowych 
gmachów, zazieleniły się no- 
wozałożone skwery i ogrody, 
miasteczko zdobyło kino, bi­
blioteki. świetlice, ośrodek 
zdrowia, estetyczne sklepy 
państwowe i spółdzielcze, bar 
mleczny, posiada dobrze wy­
posażone szkoły, imponujący 
budynek Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej... A to 
przecież dopiero początek! 4.

Zapytajcie teraz pierwsze, 
go napotkanego mieszkańca, 
z czego cieszy się naibard^ei 
lub co stanowi dumę mia­
steczka, a zaprowadzi was na 
południowy kraniec Turka, 
wskaże dłonią potężne hale 
i gmachy Turkowskich Za­
kładów Przemysłu Jedwab- 
niczego i powie krótko — 
„Oto co nas raduje najwięcej
— oto nasza duma”.

Te hale i gmachy to sym­
bol przemian dokonujących 
się w Turku. Zajdźcie do wnę 
trza Turkowskich Zakładów
— ujrzycie szerokie, jasne 
warsztaty pełne trzaskających 
krosien, przy których pra. 
cują mężczyźni i kobiety, 
chłopcy i dziewczęta, maj­
strowie i wprawiająca się w 
pracy młódź, dawniejsi ro­
botnicy i robotnice z fabrycz. 
nej nory największego boga­
cza i skąpca Turka- niemiec­
kiego kapitalisty — Augusta 
Mullera. Rozpadające się 
mury jego tkalni budzą dziś 
drwiący śmiech u młodych, 
a gorzkie wspomnienia u star 
szych.

W nowej fabryce wszystko 
jest piękne, jasne, praktycz­
ne i wesołe. W pełnych świa. 
tła i powietrza halach nie 
brak wazoników z kwiatami, 
nowoczesnych przewietrzni- 
ków, centralnego ogrzewania, 
lamp jarzeniowych, łazienek, 
szatni i jasnej, obszernej 
■świetlicy. Lecz zakłady będą 
jeszcze wspanialsze. Z bie­
giem czasu rozrosną się i po­
mieszczą w sobie żłobek dla 
dzieci, stołówkę, ambulato­
rium lekarskie i wiele innych 
urządzeń socjalnych, prze, 
obrażających miejsce pracy 
w socjalistyczny nalać.

W pobliżu zakładów rosną 
już mury potężnej bazy PKS 
oraz nowego osiedla robotni­
czego. Realizują się marzenia 
pracowników o estetycznych

(Dokończenie ze str. 4)
ZSRR“, prowadzi naród 

radziecki jeszcze szybciej na­
przód, do pełnego zwycięstwa 
komunizmu (burzliwe okla­
ski).

Ogłaszam następujący pro­
jekt rezolucji XIX Zjazdu o 
ponownym opracowaniu pro­
gramu Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego:

XIX Zjazd partii stwier­
dza, że w okresie od VIII 
Zjazdu partii (1919 rok), na 
którym .uchwalony został ist­
niejący program partii, za­
szły gruntowne zmiany za­
równo w dziedzinie stosun­
ków międzynarodowych jak 1 
w dziedzinie budowy socja­
lizmu w ZSRR, w związku 
z czym szereg tez programu 
i sformułowane w nim zada­
nia partii — wobec Ich zre­
alizowania w tym okresie — 
nie odpowiadają już obec­
nym warunkom i nowym za­
daniom partii. Wychodząc z 
tego założenia. Zjazd posta­
nawia:

W
1. Uznać za konieczne 1 ak­

tualne dokonanie ponowne­
go opracowania istniejącego 
programu partii.

2. Przy ponownym opraco­
waniu programu kierować się 
podstawowymi tezami pracy 
Towarzysza Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu 
w ZSRR".

3. Dokonanie ponownego 
opracowania programu par­
tii powierzyć Komisji w na­
stępującym składzie: Towa­
rzysz Stalin — przewodni­
czący Komisji (burzliwe o- 
kiaski, przechodzące w owa­
cję) ; członkowie Komisji tow. 
tow.: Beria, Kaganowicz, Ku- 
usinen, Malenkow, Mołotow7, 
Pospiełow, Rumiancew, Sa- 
burow, Czesnokow, Judin.

4. Projekt ponownie opra­
cowanego programu partii 
przedłożyć do rozpatrzenia 
następnemu Zjazdowi Komu 
nistyczpej Partii Związku 
Radzieckiego (burzliwe okla­
ski, wszyscy wstają z miejsc).

i wygodnych mieszkankach, 
w których znajdą się pierw­
sze w Turku wodociągi, ła­
zienki, urządzenia kanaliza­
cyjne.

Ciche do niedawna 1 sprag 
nione pracy miasteczko pul­
suje dziś pełnym życiem i 
przyciąga ku sobie coraz licz­
niejszą rzeszę ludzi z oko­
licznych gmin i gromad.

Najbardziej zaniedbana 1 
zapomniana miejscowość uzy 
skała największą pomoc 
władz ludowych, dzięki któ­
rej dogania dziś w rozwoju 
inne miasta i przekształca 
się w prężny ośrodek prze­
mysłowy.

Mieszkańcy Turka dosko­
nale oceniają wartość doko­
nujących się przemian, zda­
jąc sobie w pełni sprawę z 
faktu, że awans ich samych, 
jak również całego miasta, 
stał się możliwy jedynie w 
warunkach władzy ludowej. 
I dlatego w Turku każda u- 
roczystość i każde odwiedzi­
ny przedstawicieli władz sta­
ją się radosnym wydarze­
niem i okazją do wyrażania 
podzięki za doznaną pomoc 

‘i opiekę.
I tak było przedwczoraj, 

gdy do Turka przybyli kan­
dydaci na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — Leon Stasiak — I 
sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR oraz kandy­
dat na zastępcę posła — Jan 
Słowiński — średniorolny 
chłop z powiatu kolskiego. 
Pracujący Turek witał ich w 
pięknie udekorowanej świet­
licy Turkowskich Zakładów 
gromkimi oklaskami i muzy­
ką. Rozwieszone na ścianach

■ hasła zapowiadały jeszcze o- 
fiarniejszą pracę, jeszcze ści­
ślejsze skupienie się wokół 
sztandaru Frontu Narodowe­
go, pełną aprobatę programu 
wyborczego, całkowitą goto-

■ wróść do wypełnienia obowiąz 
1 ków wyborczych.
‘ W skupieniu słuchali zgro- 
r madzeni przemówienia Leo- 
! na Stasiaka, w którym dro­

ga naszej walki o lepszą przy
• szłość ilustrowana była tak 
, wielu przykładami, że dla 

każdego doniosłość naszych 
dążeń 1 celów ujawniła się w 
szczególnie wyraźnych kon­
turach. I sekretarz KW mó­
wił o wyborach jako o akcie 
potwierdzającym patriotycz­
ną postawę milionów obywa­
teli przeciwko argumentom 
garstki zaprzańców Mówił o 
demokratycznym charakte­
rze naszych wyborów, o do­
tychczasowych osiągnięciach 
pracującego ludu, o wielkiej 
pomocy Związku Radzieckie­
go udzielanej naszemu naro­
dowi, o usiłowaniach wrogów 
zmierzających do rozbicia 
naszej jedności, o wspania­
łych celach które ukazuje 
nam program Frontu Naro­
dowego.

Z równym zaciekawieniem 
wysłuchali zebrani prostych, 
lecz pełnych głębokiej treści, 
zdań Jana Słowińskiego, w 
których stale podnoszący się 
poziom naszego życia prze­
ciwstawiony był koszmarnej 
wegetacji milionów chłopów 
i robotników w warunkach 
ustroju kapitalistycznego. 
„Komu brakuje dziś pracy, 
kto dzisiaj tuła się po świe­
cie w poszukiwaniu chleba? 
— pyta Słowiński a zgroma­
dzeni nie wymagają odpo­
wiedzi. Wielu z nich na wła­
snych przeżyciach odczuło 
brzemię dawnej niewmli i nę­
dzy, na własnej skórze czuło 
razy kapitalistycznych udręk.

Prawdę słów obu mówców 
potwierdzili potem dyskutan­
ci — najmłodszy majster w 
zakładach — Tadeusz Ma­
gnus, wieloletni mistrz Józef 
Sujewlcz, Roman Młotklewicz 
I sześciokrotny przodowmik 
pracy Buchelt.

Oklaski i okrzyki na cześć 
kandydatów, Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, 
Prezydenta Bieruta, Związ­
ku Radzieckiego i Wielkiego 
Stalina były końcowym akor­
dem spotkania. Tańcem pio­
senką i muzyką bawił robot­
niczy Turek miłych mu gości 
aż do wieczora.

Znów ruszyły maszyny, za­
trzaskały krosna, na któ­
rych niebieskie 1 czerwone 
proporczyki brygad i wart 
przypominają o zobowiąza­
niach. o woli przekraczania 
norm i planów — dla pokoju 
dla wielkości i siły naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Tadeusz Pasikowski



„Strategia" wrogów Polski
żaden z przejawów dzi­

siejszej rzeczywistości pol­
skiej nie jest obszczekiwa- | 
ny tak zajadle przez i 
„Glos Ameryki” i sforę po­
mniejszych kundli impe. 
rialistycznej propagandy, 
jak fakt jedności narodu 
polskiego, fakt, że społe­
czeństwo polskie idzie do 
wyborów z jedną wspólną 
listą.

Nie trudno jest domy, 
ślić się. dlaczego ten właś. 
me fakt — jedności naro. 
du polskiego, której wyra­
zem jest wspólna lista w 
wyborach do Sejmu — do- I 
prowadza do białej go­
rączki brytanów agresyw. j1 
nego imperializmu amery­
kańskiego.

p rzed dw7udziestu laty Adolf 
"* Hitler pouczał Foerstera. 
późniejszego gauleitera
Gdańska:

. „Strategia nasza polega 
na tym, aby rozłożyć wroga 
od wewnątrz, 
by rozbroił s 
rękami.”

„Właściwa i 
sał Hitler wr 
dyplomatów 1 
mająca decydujące znacze­
nie, polega na tym, aby 
przeciągnąć na swoją stro. 
nę w obcym kraju wybit­
nych działaczy, a 
grupy i partie...” 
„Strategie” Hitlera na te­

renie Polski realizował agent 
wywiadu niemieckiego. Adam 
Doboszyński. ..działacz” Stron 
nictwa Narodowego. Realizo­
wał zresztą nie- sam — gor­
liwie Domagała mu cała „pią­
ta kolumna” hitlerowska. 
Wysławiały ustrój faszystów7- 
ski i szczuły przeciw7ko klasie 
robotniczej i mniejszościom 
narodowym takie pisma, jak 
„ABC”, ..Prosto z mostu”, 
„Polityka”. „Dziennik Naro­
dowy”, „Merkuriusz Ordyna- 
ryjny”, czy wydaw7any w 
Ńienokolanowle „Mały Dzien­
nik” albo oenerowska „Fa­
langa”.

W prawicowej PPS odwala­
li „robotę” na użytek faszyz. 
mu tacy „działacze”, jak Pu- 
żak, Zaremba, Arciszewski i 
inni. Wśród „żubrów” obszar. 
niczych uwijali się ze swym 
nietrudnym w7 takim środo­
wisku zadaniem agenci hit­
lerowskiego Berlina — Cat- 
Mackiewicz i Władysław7 
Stadnicki. Na „szczytach” sa­
nacyjnego Olimpu cicho lecz 
skutecznie „pracowali” na 
zgubę Polski Beck, Schaetzel, 
Kasprzycki i inni. Dwustu o. 
ficerów polskiej „dwójki” 
brało pieniądze i instrukcję 
od wywiadu nazistowskiego. 
Wśród ludowców Mikołajczyk 
ciułał sobie „kapitał politycz­
ny” pod przyszłą działalność 
zdrajcy i agenta obcego wy­
wiadu.

Wszyscy ci i im podobni a. 
genci i emisariusze najzacie- 
klejszych wrogów narodu 
polskiego występowali w to­
gach „działaczy politycz­
nych”. Reprezentowali „poi- 
skie“ burżuazyjne partie po­
lityczne toczyli między sobą 
kogucie „walki”, urządzali 
„wybory”. Wyborca polski nie 
zaw7sze zdawał sobie sprawę, 
że na którąkolwiek listę spo- 
śród zachwalanych mu przez 
tych osobników oddawał głos 
— w rezultacie zawsze gło­
sował na wrroga.

Miał się o tym w pełni 
przekonać dopiero w7e wrześ­
niu 1939 roku.

Klęska i szczurza śmierć 
Adolfa Hitlera niczego nie 
nauczyły imperialistów ame­
rykańskich. Owinęli „Mein 
Kampf” w gwiaździsty sztan­
dar i usiłują opanować świat 
pod hasłem „wieku amery­
kańskiego”. Znów dymią ko­
miny fabryk czołgów, armat, 
bombowców, gazów troją­
cych, w tajnych laboratoriach 
roją się miliony zadżumio- 
nych pcheł, much i pająków. 
I znowu „piąta kolumna” im. 
perializmu, suto opłacana ze 
100-milionowego funduszu 
Trumana, usiłuje rozłożyć, 
zdeprawować, osłabić we-

, zmusić go, 
się własnymi

metoda — pl- 
instrukcji dla 
III Rzeszy --

nawet

wnętrznie narody, które im. 
perializm amerykański prag. 
nie podbić. „Głosem Amery­
ki” i innymi brudnymi ka­
nałami dolarowej propagan­
dy zniesławia polskie pań­
stwo ludowe, bryzga błotem i 
jadem na polski rząd, na pol­
skich robotników, polskich 
chłopów7, na przodowników7 
pracy, na naszych uczonych, 
pisarzy, działaczy społecznych 
i kulturalnych. Bzdurną plot­
ką — wróg Polski usiłuje po. 
siać nieufność, skłócić społe­
czeństwo Polski, podw7ażyć 
jedność narodow7ą. Imperia­
lizm/amerykański naśladuje 
„strategię” Hitlera.

Ale czasy zmieniły się 
gruntowanie. Poprzez morze 
krwi i łez, poprzez góry tru-' 
pów7 i zgliszcza swych do­
mostw. poprzez walkę i trud, 
podobnie jak inne narody 
wyzwolone przez Związek 
Radziecki, naród polski zdo­
był wolność i niepodległość.

Zaznawszy zaś smaku pra­
wdziwej wolności, naród pol­
ski, złączony z potężnym o- 
bozem postępu i pokoju, ni­
gdy nie pozwoli sobie jej c- 
debrać. Naród polski nigdy 
nie zgodzi się na to, by Bous- 
sacowie przemieniali Żyrar­
dów7 w cmentarz umarłych z 
słodu. Nigdy nie pozwoli, aby 
Harrimanowie rządzili się w7 
śląskich kopalniach, aby pol­
ską naftą, polskim włóknem, 
polską stalą, pracą i potem 
polskiego robotnika tuczyli 
się magnaci rodzimego czy 
obcego kapitału.

Nauczyliśmy się rozróżniać 
kąkol od pszenicy. I próżne 
są westchnienia zagranicz­
nych szczekaczek zachwala­
jących dawme „dobre” czasy 
Doboszyńskich. Kostków. 
Biernackich i Pużaków7, „bia-

dających” z powodu „jednej 
listy” wyborczej w Polsce. 
My wiemy, że ta jedna lista, 
ta wspólna lista — to Front 
Narodowy wszystkich patrio­
tów7 polskich, to nasza siła i 
gwarancja naszego zwycię­
stwa. My w7iemy, że poza tą li­
stą, poza tym Frontem, mogą 
znaleźć się tylko ci, którzy 
jak Doboszyński, Cat-Mac- 
kiewicz, Mikołajczyk, Anders, 
Zaremba i im podobni zdraj­
cy narodu — wysługują się 
obcym agenturom, wysługu­
ją się "wrogom Polski. To w 
ich imieniu występują spike­
rzy „Głosu Ameryki”, BBC, 
„Wolnej Europy”, po polsku 
,biadając” nad jedną listą, 
po niemiecku przyrzekając 
hitlerowskim generałom ry­
chły marsz za Odrę i’ Nysę, 
po angielsku zaś snując złud­
ne marzenia o chwili, gdy 
ziemie „na w7schód od Odry” 
zaczną dawać zyski i dywi­
dendy żarłocznym rekinom z 
Wall Street. ■

Naród polski wie, że wszy­
stko. co osiągnął po wyzwo­
leniu, zawdzięcza swej ros­
nącej jedności. I coraz lepiej 
rozumiemy, że braki, które 
nas trapią, że trudności, któ­
re przełamywać musimy — 
usunąć możemy tylko w je­
den sposób: właśnie jednoś­
cią działania, zestrzeleniem 
wszystkich wysiłków7 w7 jeden 
cel, któremu na imię — Pol­
ska Ludowa. Polska dobro­
bytu i szczęścia całego naro­
du.

Wrogowie wiedzą o tym 
również. I dlatego tak zacie­
kle atakują naszą jedność. 
Ale ich nienawistne wrzaski 
i podstępne szepty rozbijają 
się o granitowy mur zjedno­
czonego narodu polskiego.

WINCENTY JARY

Ludowe Wojsko Polskie, któremu Ojczyzna zagwarantowała prawa wyborcze na ró­
wni z osobami cywilnymi, bierze czynny udział w życiu politycznym''kraju.

Na zdjęciu: st. mar. Jan Igńatiew — dekorator śiuietiicy — przy pracy.

Wydawnictwa przedwyborcze

KONFRONTACJE
W serii wydawmictw przed­

wyborczych ukazała się, spe­
cjalnie dla Wielkopolan cie­
kawa, praca red. Kazimierza 
Jaźwłeckiego*) porównująca 
stosunki panujące na wsi 
wielkopolskiej przed wojną z 
sytuacją dnia dzisiejszego.

Po krótkim przypomnieniu

tradycji walk ludu wielkopol­
skiego o wyzwolenie społeczne 
(od XIV wieku zaczynając) 
i scharakteryzowaniu obłęd­
nej polityki sanacji wykre­
ślającej ze swoich rachub po­
litycznych Poznańskie, Porno 
rze i Śląsk, przechodzi autor 
do zagadnień ściśle gospo­
darczych.

Proszę o głos!
VV łaściwie najlepiej będzie, jeśli 

się wrszyscy razem zbierze-
my.

— Pewmo, ale, .gdzie... u kogo... i 
kiedy?...

*

I oto w dniu 13 bm. do mieszkania 
rodziny Koszewskich przy ul. Dzierżyń­
skiego 23 przybył Henryk Leciejewicz 
— agitator Komitetu Frontu Narodo­
wego przy Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego nr 1, i lokatorzy tego do­
mu na wspólną pogadankę o akcji 
wyborczej i sprawach bytowych.

Zdunie Wojtka
Zbliżała się właśnie godz. 18. Pani 

Koszewska znosiła z całego mieszka, 
nia wszystkie krzesła i stołki dla o. 
czekiwanych gości. Zabrzmiał pierw­
szy dzwonek.

— Ja... ja otworzę — zawołał Woj. 
tek Koszewski, biegnąc żwawo do 
drzwi. I odtąd już pilnował, aby go 
nikt w tej czynności nie wyprzedził.

Wojtek chciał, choć w ten sposób 
wziąć udział w7 spotkaniu agitatora 
Frontu Narodowego z wyborcami.

— Och, czemu ja mam .jeszcze za 
mało lat! — wzdychał. — Wiesz, ma­
musiu, właściwie do głosowania po­
winni być dopuszczeni wszyscy, któ­
rzy chodzą już do szkoły!... O, dzwo­
nek! — i znów skoczył do drzwi.

chody, a nawet karetki • pogotowia, 
które dowiozą każdego obywatela do 
miejsca głosowania, do urn wybor­
czych... Proszę, kto jeszcze ma jakieś 
wątpliwości? — pytał agitator, wi­
dząc jak kobiety szepczą między sobą.

— No, pani Kocierba, śmiało! — 
zachęcał.

— Ja to właściwie chciałam o czym 
innym,., o piecach w moim mieszka­
niu.

I te piece Kocierbowej okazały się 
iskrą zapalną dla dalszej dyskusji, 
która potoczyła się w kierunku bolą­
czek mieszkaniowych lokatorów domu 
przy ul. Dzierżyńskiego 23. Teraz już 
śmielej zabierali głos i inni zebrani.

)

Sprawy drobne i większe
Kiedy Franciszek Klauze skończył 

objaśniać zebranym lokatorom zasady 
ordynacji wyborczej i patriotycznego 
obowiązku oddania głosu w dniu 
26 października wywiązała się dysku­
sja. Kilku lokatorów mówiąc o wybo­
rach określało jasno swoje miejsce w 
tym wielkim egzaminie patriotyzmu, 
zapewniając o swym pełnym poparciu 
dla programu Frontu Narodowego. Z 
kolei ob. Koszewski pierwszy poprosił 
o głos.

— A chorzy? W jaki sposób chorzy 
i ludzie starzy, którzy nie opuszczają 
swych mieszkań będą głosować?

— Nikt 'z uprawnionych do głoso 
wania nie będzie w tym dniu pomi­
nięty, czy zapomniany. Dla słabych 1 
chorych będą zmobilizowane samo-

Kto nam to zrobi?
U wdowy Kocierbowej, mieszkają­

cej tu już od 32 lat wszystkie piece 
wymagają gruntownego remontu. To 
samo dotyczy pieca kuchennego ob. 
Musielaka. A ten jego piec jest tym 
groźniejszy, że już raz rozleciał się od 
wybuchu i o mało nie zabił, bawią­
cych się wówczas w kuchni, jego pię­
ciorga małych dzieci.

— Moje mieszkanie wymaga także 
kapitalnego remontu. Bo mi woda 
leciała przez sufit ze zniszczonego 
dachu — odezwał się inny.

— Nie mamy pralni... Mnie przewo­
dy popsuły się od wilgoci... — sypały 
się dalsze skargi — a nasz admini­
strator nic nie robi.

— Jak to nic nie robi!z— zawołała 
za niego żona. — Jeszcze w 1950 roku 
złożyliśmy wnioski i kosztorysy do 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej 
i dotychczas wpłaciliśmy na jego kon­
to 22 812,38 zł.

— No i .co?
— No i nic. Nie otrzymaliśmy ani 

grosza na remont naszego domu, ani 
żadnej konkretnej odpowiedzi, 
się go przeprowadzi.

— Trzeba złożyć zażalenie na 
bo tak dalej być nie może.

my sami?iS
— Proszę o głos — zawołał 

ob. Giełdon, pracownik ZISPO. — Je­
den z nas woła o piec, drugi o ramy, 
trzeci o pralnię. Wszyscy czegoś chce-

kiedy

FGM,

my... 1 ja sam również. I czekamy, 
aby nam pomogło państwo, FGM, lub 
ktoś inny. A my sami? My przede 
wszystkim powinniśmy o tym pamię­
tać, że do tego, aby nam było lepiej, 
ciepło i sucho w mieszkaniach musi- 
my się sami przyczynić. Przyszły do­
brobyt musimy sami sobie zbudować... 
Naszą codzienną, najwydajniejszą 
pracą, która pomoże przełamać ist­
niejące trudności. To jest program 
Frontu Narodowego, to jest program 
Polski szczęśliwej, silnej i niezależnej 
—- to jest nasz program. I za tym pro­
gramem będziemy głosować w dniu 
26 października.

To jest nasz obywatelski obowiązek. 
Wzywam wszystkich obecnych, aby w 
dniu 26 bm. stawili się, jak jeden mąż 
przy urnach wyborczych włączając się 
do Frontu Narodowego, przyczyniając 
się tym do zwycięstwa obozu pokoju 1 
socjalizmu w naszym kraju.

Jako jedni z pierwszych
Rozległy się oklaski. Agitator Le­

ciejewicz podniósł się ze swego miej­
sca i rzekł.

— Moi drodzy... właściwie niewiele 
jest już do dodania do słówob.Giełdo- 
na. Cieszy mnie to tym więcej, bo widzę 
że wy sami rozumiecie i zdajecie sobie 
sprawę z obowiązku jaki ciąży na każ­
dym uczciwym Polaku... Jeśli chodzi 
o wasze sprawy mieszkaniowe, to mu­
szę wam powiedzieć: sami jesteście 
też trochę winni. Nie pilnowaliście 
dostatecznie tych spraw. Samo złoże­
nie wniosku nie wystarczy... Niech 
wasz administrator zabierze wszystkie 
wnioski i kosztorysy i w towarzystwie 
dwóch, trzech spośród was uda się 
znów do FGM. Musicie prosić o wsta­
wienie waszego domu do budżetu re­
montów FGM na rok 1953. Słusznie 
wam się to bowiem 
swei strony przekażę 
do MRN.

Zebranie skończyło 
domu przy ul. Dzierżyńskiego 23 roz­
chodzili się do mieszkań żywo jeszcze 
rozprawiając o zebraniu. Spotkanie z 
agitatorem wyjaśniło ich wątpliwości. 
W dniu 26 bm., staną oni na pewne 
przed urnami wyborczymi jako jedni 
z pierwszych, spełniając swój obywa­
telski obowiązek wobec narodu i pań­
stwa. IZABELLA ROŻKOWA

należy. Ja ze 
wasze bolączki

się. Lokatorzy

I tutaj czekają nas rewela­
cyjne konfrontacje. Każdy z 
faktów7 ilustrowany cyframi 
bijącymi obuchem w łeb 
wszelkie w7rogie próby zama- 
zyw7ania oczywistych zdoby­
czy wsi wielkopolskiej.

Ukazanie właściwego sensu 
sanacyjnej reformy rolnej, 
owych osławionych parcela­
cji będących w istocie rzeczy 
najbardziej perfidnym wyzy­
skiem parcelantów, którzy ni­
gdy nie byli w stanie wyzwo- 
lić się z ogromnego zadłuże­
nia; pokazanie oblicza „pa. 
triotycznych” obszarników, 
którzy w prywatnych rozmo­
wach wyrażali się następują­
co: „najtańszy kredyt, to nie 
wypłacanie swoim robotni­
kom zarobków”, omówienie 
zagadnień przeludnienia 1 e- 
migracji, głodu ziemi i poli­
tyki panów7 starostów polega­
jącej na „trzymaniu za mor­
dę” — oto najważniejsze 
sprawy przedstawione przez 
red. Jaźwłeckiego w pierw­
szej części jego pracy.

Dalej czytamy już o cza­
sach dzisiejszych, czasach 
leczenia ran zadanych wsi 
„ojcowską", szlachecką ręką, 
podczas jej wielowiekowych, 
absolutnych rządów na wsi. 
Dowiadujemy się, ile rodzin 
wielkopolskich chłopów7 o- 
trzymało na Ziemiach Odzy­
skanych własne gospodar­
stwa, przez ’ co przekreślono 
na zawsze konieczność co­
rocznego wyjazdu „na Saksy” 
po pracę, jak ukształtowały 
się wr Polsce Ludowej ceny 
na nawozy7 sztuczne w sto­
sunku do ceny zboża porów­
nując to z sytuacją przedwo­
jenną, jaka jest przeciętna 
zbiorów z 1 ha poszczegól­
nych upraw, czego dokona­
liśmy w dziedzinie oświaty, 
kultury, elektryfikacji. Ta 
część pracy red. Jaźwieckiego 
to prawie rocznik statystycz­
ny Wielkopolski podany jed­
nak w żyw7ej, przystępnej 
formie.

Ostatnie wreszcie rozdziały 
traktują o zagadnieniach 
władzy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, o niektórych 
kandydatach na posłów z 
wielkopolskich okręgów wy­
borczych i na koniec o pro­
gramie wyborczym Frontu 
Narodowego ukazanym w 
konkretnych cyfrach planu 
6-letniego, którego realizację 
zapewnia. Tutaj dowiaduje­
my się o tym wszystkim, co 
nowego w najbliższych latach 
w Wielkopolsce powstanie, o 
niedociągnięciach jakie nale­
ży usunąć.

Broszura jest nieocenioną 
pomocą dla agitatora w o- 
kresie przedwyborczym. Jej 
powmdzenie jest zapewmione.

(n)

*) K. Jaźwiecki. Czy znasz te 
fakty? Z życia wsi wielkopol­
skiej. Woj. Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego w Poznania 
1952. Str. 45.



Olimpijczycy startują!
Ciekawe pojedynki i próby bicia rekordów

„Festyn sportowy rozrasta się do rozmiarów „malej Olimpiady“ tak chętnie, 
widzianej w Poznaniu. Start naszych lekkoatletów-ołimpijczyków, próby bi­
cia rekordów Polski, występ czołowych gimnastyków i szkolnych zespołów 
tanecznych, walki bokserskie mistrzów Polski i Okręgu, motorowy pokaz jazdy 
zręczności, bieg kolarski — oto elementy, które w sumie stworzą wszech­
stronną i bardzo ciekawą imprezę.

r7 apoznajemy naszych ' 
" - Czytelników z uczest-! 

karni festynu sportowego. i 
Do próby bicia rekordów w 

rzucie granatem przystąpi 
Dobija, który przekroczył gra 
nic.e 78 m. Również atak na 
rekord Polski podejmuje szta 
feta juniorek Gwardii. Do 
walki z czasem na 4X100 m. 
przygotowują się Laskowska, 
Staniszewska. Dąbrowska i 
Trębacz. Asystować im będą 
zawodniczki Budowlanych, 
Stall, Kolejarza i AZS-u. któ­
rego główną podporą będzie 
Łerczakówna.

W biegu na 400 m ujrzymy 
Gralkę i Długoborsk.ego — 
w rywalizacji z Marcinia­
kiem, Perzewskim, Samolczy- 
kiem 1 Rydzewskim. W oszcze 
pie ponownie wystąpi Dobija, 
mając pięciu konkurentów.

1500 m — liczba ta wiąże 
się ze startem Potrzebowskie 
go, Barteckiego i Szwarca, a 
do stawki tej dochodzą: Pie­
chocki, Onderka i Wachlow- 
«k'.

110 m płotki. Pamiętamy 
ostatni wynik, Ostensackena, 
który pobił swój rekord ży* 
ciowy; czy powtórzy to w kon 
kurencji z Krzyżanowskim, 
Bugała, Pachołem j Gralką?

Sztafeta 4X190 m mężczyzn 
będzie główną rozprawą ze­
społów Obozu Trenerów i 
AZS-u. Dla oceny szans po­
daj emy składy. Obóz: Pachoł, 
Szczęsny, Żujewicz i Weln* 
berg. AZS: Stawczyk, Wol- 
nicwi.cz, Adamski i Dziewul­
ski. Kto będzie pierwszy zo­
baczymy na festynie sporto­
wym, którego program obej­
muje jeszcze i inne dyscypli­
ny sportowe i to: torowe wy­
ścigi kolarskie, długodystan­
sowe i australijski.

Jazda zręczności motorow­
ców przewiduje przejazd 
przez wężownicę na rucho 
nią wagę, potem przewiezie­
nie szklanki wody i rzut gra­
natem.

Kibice piłkarstwa ocenią 
umiejętności rezerw naszych

drużyn ligowych na podsta­
wie meczu Budowlani — 
Gdańsk — Kolejarz — Po­
znań,

Amatorom dłuższych prze­
chadzek możemy polecić im­
prezy w Parku Stalina, gdzie 
o godz. 15-tej odbędą się sko­
ki z wieży spadochronowej 
(bezpłatne) i pokazy modeli 
latających.

W dniu 19 bm, punktual­
nie o godz. 11-tej rozpocznie 
się na boisku WOSS festyn 
sportowy.

Potężny ten akord sporto­
wy połączy się w wspólny o- 
krzyk sportowców i widzów 
„GŁOSUJEMY NA KANDY­
DATÓW FRONTU NARODO­
WEGO".

2000 kilometrów 
na barwnej taśmie

i; I T wiecznienie gigantycznego 
jj v wyścigu kolarskiego War­

szawa—Berlin—Praga na fil- 
j mowej taśmie jest bardzo 

poważnym osiągnięciem, któ­
re w znacznej mierze przy­
czyniać się będzie do upo­
wszechnienia kultury fizycz- 

jl nej. Niezapomniany wyścig 
trzech stolic państw demo­
kracji ludowej byl w tym 

!i roku wydarzeniem sporto- 
wym, o którym głośno było 
na całym świecie.

Wspaniały, długometrażowy 
film-dokument pozostawia po 
sobie niezatarte wrażenie. Z 
rosnącej, pięknej Warszawy, 
z jej imponujących placów 
i ulic wyruszyli kolarze 17 

il państw wszędzie owacyjnie 
witani, obsypywani kwiata- 

ji mi; wszędzie i na każdym 
i kroku, za każdym naciśnię­

ciem pedałów „pilnowani" o- 
biektywem kinowego apara­
tu, stali się ci kolarze boha­
terami pięknego kolorowego 
filmu.

Walczą na szosach kolarze, 
zmienia się prowadzenie przo 
downika. Jeszcze wczoraj 
miał na sobie żółtą koszulkę 
leadera, dziś rywal mu ją od­
biera. Siedzimy każdy szcze­
gół tych zmagań na trasie: 

i oto Stablewski, Steel, Svobo- 
da, Wójcik, Verschueren. Za 
nimi Klabiński ciągnie więk­

szą stawkę niemniej znanych !| 
kolarzy.

Bajecznie kolorowy film, 
pasjonujące momenty ;zacie- : 
tych zmagań, urocze krajo­
brazy z nizin, przechodzące 
w okolice górzyste, wsie, 
miasta, wielkie stolice i wszę­
dzie tłumy radosne i rozśpie­
wane — oto kilka elementów 
tego barwnego reportażu, |j 
który przysporzył współczes­
nej kinematografii nową, i| 
świetna pozycjo.

Sportowców Poznania zain­
teresuje więc zapewne fakt, j 
że jutro, to jest w sobotę, 18 
bm. o godz. J8 zobaczyć będą 
mógP w kinie „Bałtyk" „Wy. 
ścig Pokoju" na ekranie i 
wspólnie z kamerą towarzy- I 
szyć kolarzom na 2000-kilo- 
metrowej trasie.

Również jutro, lecz o godz. 
14, w kinie „Apollo" wyświe­
tlony b.dzie kapitalny film 
produkcji radzieckiej „Dru­
żyna".

Jutrzejsza sportowo-filmo- 
wa sobota ściągnie na widow­
nie obu kin — to jest pewne 
— tłumy entuzjastów sportu, 
którzy równocześnie będą 
mieli okazje wysłuchania po­
gadanek. M. in. usłyszymy 
w „Bałtyku" olimpijczyka 
Potrzebowskiego.

Ceny biletów na te seanse 
zniżone. (now) .

WBP • WBP • WBP • WBP • WBP
ii _ __ ____

W kinie 
i na trasie

Piszemy dziś (na innym 
miejscu) o kolarzach z pa­
miętnego wielkiego „Wyścigu 
Pokoju” — Warszawa—Ber­
lin—Praga.

Zobaczymy kilku bohate­
rów tej wspaniałej imprezy 
na trasie Turek — Poznań 
(ok. 145 km). Od startu po. 
przez Konin, Wrześnię, Ko. 
strtzyn, Swarzędz do Pozna­
nia (mety) walczyć będą za­
wodnicy o „Błękitną Wstęgę” 
dla indywidualnego zwycięz. 
cy i puchar dla pierwszego 
zespołu.

Na boisku WOSS-u spo­
dziewani są kolarze jutrze), 
szego wyścigu około 13.30.

Wszyscy jesteśmy ciekawi, 
kto pierwszy ukończy wyścig 
z tej plejady zawodników o 
takich nazwiskach. jak: 
Wrzesiński, Klabiński, Zln. 
kiewicz, Lasak, Wilczewski, 
Więckowski, Betting, Ponie­
działek, Rrąszczak, Przybył i 
wielu, wielu innych asów szo­
sowych.

Zanim złożymy ręce do a 
klasków dla dzielnych kola­
rzy zobaczymy na WOSS-ie 
wiele ciekawych imprez spor, 
towych, które zwabi? na 
pewno nieprzebrane tłumy 
entuzjastów sportu (now)

SPORT 
tu i tam

Jeden z moich znajomvch 
wrócił wczoraj z objazdu służ­
bowego po prowincji. Był też 
na kilku imprezach snopowych, 
o których wyraził się z uzna­
niem. Szkoda tylko, że wyraził 
się, iż to „sport w małym wy­
daniu". Nie ma racji.

Sport na wsiach, to wcale 
nie „-mały sport". T>o sport waż­
ny. gdyż z niego wywiodą się 
w przyszłości zawodnicy, którzy 
wyczynami swoimi na pewno 
włączą sie d-o kad-v narodowej.

Młody i u*alen'owany Jerzy 
Niewiadomski zdobył 22 pkt. 
w meczu koszykówki (na szcze­
blu powiatowym) w Sulecho­
wie. Spotkały sie tu zespoły: 
SKS Państwowe Liceum Peda­
gogiczne (Sul.) z miejscowym 
Ogniwem. Wynik 44:13. W me­
czu tym wvróżnil się również 
licealista Zbigniew Lipnicki.

Obaj ci młodzi zawodnicy 
oraz S’kwarkow$ki i Michni­
kowski bardzo dobrze zhgrali 
na drugim meczu: SKS PLP 
(Sul.) — Kolejarz (Sul.) 31:24.

Młodzi zawodnicy zielonogór­
skiej Gwardii w meczu koszy­
kówki o mistrzostwo 7,'olonej 
Gńrv tak dzielnie walczyli z 

I miejscowa Snójnią. źe w nor- 
I malnym czasie wynik brzm'ał 
• 37:37. Rutynowani spójniacy do­

piero no dogrywce wygrali 
mer-z <46:37>.

I Woale nie sport w małym wy­
daniu.

W zawodach piłki nożnej o mi­
strzostwo I kl. wojewódzkiej 
kaliska Gwardia (mistrz I gru­
py), rozgromiła poznańska Stal 
(mistrza II grupy) 6:0.

W doskonałej formie znajduje 
się piłkarski wolsztyński Kole­
jarz. „Rozłożył" już trzech 
swoich imienników: poznańskie­
go, leszczyńskiego, a ostatnio 

I grodziskiego 7:0. (n)

| film!

TcYWIL NA STADIONIE"
Kolorowa komedia 

Scenariusz Bekefi i N 
W rolach głównych: 
(Marika) K. Latabar

Czego tu nie mamy! Za­
rozumiałego piłkarza, 

który zaniedbuje pracę przy 
tokarni. Jego siostrę, mło­
dziutką i zgrabną dziewczyn­
kę, w której zakochuje się 
sympatyczny Istvan, przo­
downik pracy, ale za to spor 
towy analfabeta. Oto już za­
wiązanie konfliktu. Dodajmy 
do tego komiczną postać Ka- 
rikasa, „teoretyka” sportu i 
zdecydowanie negatywną syl­
wetkę trenera Bogdana — a 
nasz konflikt nabierze roz­
machu.

Ale nie o perypetie Tele- 
kiego, Mariki 1 Istvana cho­
dzi w tym filmie. Celem jest 
wykazanie słuszności hasła: 
„sport winni uprawiać wszy­
scy”. I z tego punktu widze­
nia, ze stopnia, w jakim au­
torzy filmu potrafili nas o 
tym przekonać — należy oce­
nić wartość tego filmu.

Przyznać trzeba, że film 
ma atmosferę boiska i spor­
towej walki. Sceny na stadło 
nie wypadły o wiele lepiej, 
niż w fabryce — bezpośred­
niej, no i więcej znajdujemy 
w nich humoru. Kapitalne 
są na przykład sylwetki 
kibiców sportowych i ich nad­
zwyczajne przeżycia podczas 
meczu. Efekt komiczny potę­
guje dobór charakterystycz­
nych typów, takich, na wi-

sportowa prod. węgierskiej, 
óti, zreżysera Marton Keleti. 
I. Sóos (Istwan) V. Ferrari 
(Karikas) F. Szusza (Teleki).
dok których usta same ukła­
dają się do śmiechu. Na cze­
le typów, wędruje oczywiście 
znany komik Kalman Lata* 
bar grający w filmie rolę 
„teoretyka” sportu i niedołę­
gi. Każde jego ukazanie się 
na ekranie w towarzystwie 
niedostępnego stopera wywo 
łuje wybuchy śmiechu na 
widowni.

Szkoda tylko, że komedio­
wy ton polega głównie na. 
grze mimicznej niezastąpio­
nego Latabara. Choć — od­
dajmy sprawiedliwość nie 
brak w filmie komizmu sy­
tuacyjnego (np. sceny w szpl 
talu).

Z filmu winni być zadowo­
leni również spece od sportu. 
Z pewnością wybaczą cztery 
uderzenia przy siatkówce, kie 
dy ujrzą na ekranie orygi­
nalnego Pappa na ringu, lau­
reatkę z Helsinek mistrzynię 
olimpijską w gimnastyce — 
Keleti oraz pokaz wspania­
łej gry piłkarskiej.

Sądzę, że po obejrzeniu te­
go sympatycznego filmu róż­
ni nasi „teoretycy” w rodza­
ju Kari kasa czy ponuracy 
sportowi jak początkowo Ist- 
van (a są u nas tacy, są!) 
nabiorą przekonania do tak 
pięknej rzeczy jak sport.

Janusz Biplek

19 października
II niedziela „Marszów Jesiennych"

Na zdjęciu uczestniczki zorganizowanej w ubiegłą niedzielę 
w Poznaniu masowej, dorocznej imprezy sportowej — .Mar­

szów jesiennych”. Zespół W. S. E. na trasie.

Pracownicy poszukiwani
PALACZY KOTŁOWYCH przyimie natychmiast CHEM. SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY .JEDNOŚĆ ROBOTNICZA" POZNAN, AL. 
MARCINKOWSKIEGO 7. K2257

MASZYNISTKĘ biegłą przyjmie na dobrych warunkach CHEM. 
SPÓŁDZIELNIA PRACY .JEDNOŚĆ ROBOTNICZA" POZNAM AL. 
MARCINKOWSKIEGO 7. K2258

KANDYDATA z odpowiednimi kwalifikacjami (praktyka i wy­
kształcenie) na stanowisko GŁ. KSIĘGOWEGO poszukuje Han­
dlowe Przedsiębiorstwu Państwowe w Jeleniej Górze, Poda­
nie z życiorysem należy kierować pod adresem: CZHÓW EKSP. 
WOJ. WROCŁAW UL. WIDOK 10 — DZIAŁ KADR. K22S6

Komunikaty

Podaje sic do wiado­
mości, że Muzeum Kórnic­
kie jest nieczynne w dniach 
od 14—20 października Dr. 
t Dowodu śmierci kierów, 
sika. 1550lg

POZNAŃSKIE OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU ZWIE­
RZĘTAMI RZEŹNYMI — z siedzibą W POZNANIU, PRZY UL. 
BARBARY 106/108 (była Centrala Mięsna — Ekspozytura 
Okręgowa w Poznaniu) zgodnie z uchwała Rady PaAstwa i Ra­
dy M’nistrów z dnia 14 grudnia 1950 r. w sprawie rozpatry­
wania i załatwiania zażaleń ludności oraz krytyki prasowej 
ZAWIADAMIA, że Dyrektor Biura Okręgowego przyjmuje w po­
wyższych sprawach w każdy poniedziałek od godziny 8—9, 
(w wypadku święta w następny dzień). Oprócz powyższego 
rzeczoznawca do spraw organizacji zatrudnienia ł płac w 
Okręgowym Przedsiębiorstwie przyjmuje i załatwia sprawy 
zażaleń w godzinach od 8 —15. K2277

Wolne posady Sprzedaże
Do kont potrzebny zaraz sa­
motny lub z mała rodziną. 
Mieszkanie wolne. Kaczmarek 
Luboń k. Poznania Ogrodo­
wa 2'3.  15422g

Pomoc domowa z noclegiem 
potrzebna Poznań Wyspiarf- 
Skiegp 22 m, 4. 15490g

Siła wykwalif kowana do elek­
trycznego podnoszenia oczek 
potrzebna zaraz. Poznań. Wy­
spiańskiego 2 15515g

Nauka
Tańców nowoczesnych, ludo­
wych uczę (także korespon- 
den vinie) Poznań Mickiewi­
cz^ 27 m 7_______  15434g

Korcspondencyjnlel Nowoczes. 
na ks egowość stenografia, 
maszynopisanie, angielski — 
tódź. skrzynka 57. K2287

Wille 5-pokojową. 1-morgo- 
wym ogrodem (cała wolna), 
przy trolleybusie. tanio sprze_ 
dam. ,.Union“. Poznań. No­
wowiejskiego 9, 15477g

Okazja! Wilie 2-m:eszkaniow« 
ogródkiem. Bydgoszczy, ko­
rzystnie sprzedam. Informacje:
Gniezno. Mickiewicza 7. m, 6. 
................ ...............  ._l.905.8p

Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. świętoslawska 9. m. 3. 
________________  15473g

Futro karakułowe modne, śre­
dnia figura, sprzedam Poznań 
Czerwonej Annil 35. tn. 2a. 
od 15—19.______ . 1547 lg

Parcele 1300 m' oplotowana 
siatką drzewkami, przedmie- i 
Sciu Poznan'a. z powodu wy j 
iazdu spiesznie. 16 000. sprze- i 
da: Nowak. Poznań, C2erwo- 
ae] Armii 26. 1551 lg<

Dom piętrowy. ogródkiem(Wil_ 
da), 85 000 sprzedam. Oferty 
Glo.< Wlkp, dla 15476g,

Futra męskie sprzedam. Po­
znań, Rokossowskiego 48, m 
6. od 15._____________ 15481g

Okna używane, parcele łąkę, 
tanio sprzedam, Poznań, Sze- 
lągowska 39.__________15483g

Maaiel ręczną 3 wałkami, do­
brym stanie, sprzedam. Po­
znań. Rokossowskiego 68, m. 9, 
______________________15485g 
Wózek (autko) sprzedam, Po­
znań. Kadłubka 4. m. 9. wej­
ścia z ul. Szamarzewskiego 55. 
_____________________ 15482? 
Maszynkę damską sprzedam. 
Poznań Chełmońskiego 18 
m. 5.________________ 15492g

Futro męskie średnia figurę, 
szopy kanadyjskie, kołnierz 
czarna -wydra, w. bardzo do­
brym stanie, sprzedam oferty 
Głos Wlkp, dla 15493g,

Motocykl 250 cm’, 2-taktowy. 
sprzedam. Poznań, Krauthofe. 
ra 15. m, 3. od 16. 15496g

Wagę dziesiętną sprzedam. — 
Poznań, telefon 33-77. po 
godz, 17, ________ 15495g

Maszynę do szycia tanio sorze. 
dam. Poznań-Sołacz. Wielko­
polska 7 m. 3. 15497g

Kupna
Futra i błam kupię. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 15457g,__

Sieczkarnie na pas i zapęd 
ręczny kupię Oferty: Zakrzew­
ski. Poznań Lampego 20 
______________________154792 
Okna ł drzwi używane kupię. 
Oferty 0ło« Wlkp. dla 15499g.

Pokoiu samodzielnego 2a zwro. 
tern kosztów remontu poszu­
kuję zaraz. Znoszenia: Po­
znań, telefon 12-09, 15401g

Szuka lokalu
Poszukuje pokoju. Zwrócę ko­
szty remontu, — Oferty Głos 
Wielkopolsk’ dla 15432g,

Spokojny student poszukuje 
pokoju. — Oferty Głos Wiel- 
kopolski dla 15436g,

Małżeństwo poszukuje spiesz­
nie pokoju sublokatorskiego. 
Oferty Głos Wlkp, dla 15439g,

t
Dnia 14 października 

1952 zmarła, opatrzona 
Sakramentami Św„ nasza 
ukochana ciocia, szwagier- 
ka i kuzynka, śp.

z Polasików

Teodora 
Stachowska

Pogrzeb odbędzie się 
dzisiaj, w piątek. 17 bm,. 
o godz. 11 z kaplicy cmen­
tarnej’ na GÓTCzynie.

W smutku pogrążoną 
rodilna

Pieniądz
Wspólnika — wspólniczki do 
rentownego przedsiębiorstwa 
poszukuję. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 15378g

Zguby
Zaubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Henryk Jakubów, 
ski, Kostrzyn Wlkp. 15435g

KUPIMY

ciągnik ogumiony-ropniak
— na biegu. Szczegółowe oferty przyjmuję:

Zakłady Wytw. Głośników T-10, Września
ul. Daszyńskiego 2/3

--------------------------------> K 2280

P. K. S. EKSPOZYTURA TOWAROWA W~POZNANIU. ~~
ul. Traugutta 1/9. zakupi:

PŁÓTNO BREZENTOWE wzgl. GOTOWE PŁACHTY BREZENTOWE
(nieprzemakalne). ' K2282

Zoinął pies Żółty, średni. — 
Zwrot wynagrodzę. Poznań- 
Dębiec Sosnowa 4. i5508g
Zgubiono karle meldunkowa 
na nazwisko Jadwiga Gotowa. 
Białęgi. pow. Oborniki.
______________________15363g 
Skradziono kwit komisu MHD 
nr 93 na nazwisko Franciszka 
Auch.________________  15467g
Zgubiono legitymację Związku 
Zawodowego Pracowników Bu. 
dowlanych i przepustkę fa­
bryczną na nazwisko łan Pa­
wią*._________________ 154212
Zqubio.no kontrolkę warsztato­
wa Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowe! CUSZ nr 1 Poznaniu 
na nazwisko Wojciech Napie­
rała. 15461g

Zgubiono ktrtę meldunkowa’! 
na nazwisko Feliks Ciorga. 
Poznań, ul. Miła 21. m. 1 
___________ _ ________15486g 
Zgubiono prawo jazdy na trak­
tor. legitymację Zw. Zawód. 
Prac. Rolnych książeczkę U- 
bezpieczaini Społecznej, legi­
tymacje SP na nazw sko Ste- 
Jan Eiternik Dobienko. pow. 
Poznań._______________ 15474g

______ Różne
Wykonujemy najmodniejsze 
formy do plisowania Oferty 
Glos Wlkp dla 15463g.

Dnia 15 października 1952 r, zwarł nagle w wieku 
lat 55.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 19 bm.. o godz. 15 
w Kórniku.

W Zmarłym, człowieku wielkiej wiedzy, nieposzlako­
wanego charakteru I wyjątkowel uczynności, traci In­
stytucja niestrudzonego i zawsze ofiarnego pracownika. 

Kuratorium 1 Zarząd b. Fundacji Zakładów Kórnickich
I Współpracownicy Biblioteki Kńrnickiol 

155O2C

Kapelusze damskie, najnowsze 
fasony, polecam. Poznań, Ro. 
kossov>ąj;ieeo 32. II piętro 
_____ _________________15488g

Dr Stanisław Bodniak
profesor Uniwersytetu Poznańskiego 

członek i wiceprezes Kuratorium Instytutu 
Zachodniego, członek Poznańskiego Towa­

rzystwa Przyjaciół Nauk, 
dyrektor Biblioteki w Kórniku 

zmarł dnia 15 października 1952 r. niespo­
dzianie i przedwcześnie, z najwyższą 6tratą 
dla nauki.

Pogrzeb odbędzie się w Kórniku dnia 
19 października o godz. 15.

O tej bardzo bolesnej stracie zawiadamiają 
Prezydium Kuratorium

1 Dyrekcja Instytutu Zachodniego 
 15529g

nicwi.cz
Zqubio.no


ZIEN
POZNANIA

0 W Poznaniu rozpoczął się 
tygodniowy ogólnopolski kurs 
dla lekarzy przemysłu metalo­
wego, poświęcony omówiąęiu 
takich zagadnień, jak diagno­
styka chorób zawodowych, za­
pobieganie tym chorobom oraz 
walka ze szkodliwymi wpły­
wami niektórych prac na orga­
nizm człowieka.

0 W dniach od 7 listopada 
do 7 grudnia zorganizowany 
zostanie w Poznaniu w kinie 
„Bałtyk" doroczny festiwal fil­
mów radzieckich. Na ekranie 
tego kina ujrzymy m. in. od­
znaczony wielką nagrodą w 
Karloyych Varach — „Nieza­
pomniany rok 1919", dalej 
„Tarasa Szewczenko". „Świa­
tła w Kordii" i „Lekarza wiej­
skiego",

0 Tramwaje, trolleybusy i 
autobusy poznańskie zmienią 
swój kolor na kolor czerwony. 
Część górna pozostanie bez 
zmian — w kolorze kremo­
wym. Przemalowane tramwaje 
ku-sują już na linii nr 13.

0 Wojewódzka Poradnia 
Zdrowia Psychicznego przej­
muje Zakład Wodoleczniczy 
przy al. Marcinkowskiego. No­
wa placówka obejmie również 
poradnię psychiczną dla dzieci.

0 W ramach zbliżającego się 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej odbędą się 
w Poznaniu liczne imprezy ar­
tystyczne. Nawiększe zaintere­
sowanie wzbudziła zapowiedź 
gościnnego występu słynnego 
teatru moskiewskiego „Mchat". 
Teatry poznańskie przygoto­
wują specjalny repertuar sztuk 
autorów radzieckich. Teatr 
Polski wystawi sztukę Afino- 
genowa — „Dalekie", a Teatr 
Nowy — Gorkiego „Mieszcza­
nie". Poznański Teatr Objaz­
dowy odwiedzi kilkanaście 
miast Wielkopolski ze sztuką 
Lutowskiego „Sprawa rodzin­
na".

0 Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Grupa Hodowców 
Drobnego Inwentarza w Po­
znaniu ma do rozprowadzenia 
króliki-angory, szenszyle i nu­
trie. Zgłoszenia przyjmuje 
Marian Kaczmarek., ul. Niska 
nr 4, m. 4.

Nowe wydanie 
podręczników 
szkolnych

Są jeszcze dzieci, które pa­
trzą z żalem na nowe, pach­
nące świeżym drukiem szkol­
ne książki kolegów. Nie mogą 
ich nabyć. Na ten przejścio. 
wy brak nowych podręczni­
ków szkolnych złożyło się kil­
ka przyczyn. Po pierwsze — 
sądzono, że część zdolnych 
do użycia, zeszłorocznych 
podręczników zostanie prze­
jęta przez nowych uczniów. 
Lecz akcja ta zawiodła. Po 
drugie — uczniowie wiejscy 
nabywali podręczniki w mie­
ście, gdzie spowodowali szyb­
kie wyczerpanie zapasów.

Nowy nakład książek szkol­
nych ukaże się w najbliż. 
szych tygodniach i zlikwiduje 
istniejące braki. (Ka)

Kandydaci 
wśród wyborców

— Serdeczne gratulacje! — dziesiątki wyciągniętych rąk 
mówią o wielkim zaufaniu, jakim cieszy się jeden z czołowych 
przodowników pracy w Poznaniu Jan Królski — kandydat na 
posła do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Spotkanie z kandydatami na posłów właściwie się skończyło, 
ale kolejarze chcą jeszcze parę chwil porozmawiać i gen. 
Włodzimierzem Straiewskim.

Feliks Zydorowicz, były maszynista i przodownik pracy, 
dzisiaj naczelnik Ekspozytury PKP, mówi z dumą o wspa­
niałych osiągnięciach polskiego kolejnictwa.

W wojsku znajdziesz niezłych mechaników - ślusarzy. Po 
oficjalnej części spotkania Edward Januchowski opowiada 
o swoim ostatnim usprawnieniu produkcji w ZISPO. Uważ­
nie słuchają żołnierze...

Mówi o sobie, o swoim ży­
ciu i pracy kandydat na za­
stępcę posła do Sejmu Jan 
Krysztofek, przed wojną bez­
robotny. po wyzwoleniu jeden 
z najzdolniejszych mistrzów 
żelbetoniarstwa, a dzisiaj kie. 
równik Zarządu Budowlanego

W kostrzyńskiei 
gminnej spółdzielni

przoduie młodzież
Dobrze pracuje Gminna 

Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w Kostrzynie. Już

konał w pierwszym półroczu 
roczny plan skupu jaj. Do 
przodujących należy także

fl
ul

teraz zrealizowała całorocz- Hilary Kostyński*w referacie

Ponad 80 ośrodków zdrowia
pracuje 

tu wielkopolskich miasteczkach 
i wsiach

Opieka zdrowotna na wsi nie jest jeszcze zupełnie 
samodzielna, to znaczy korzysta w dużej mierze z 
pomocy miasta, z jego urządzeń 1 sił fachowych. 

J'ym niemniej coraz bardziej rozbudowuje się sieć 
własnych placówek służby zdrowia: ośrodków, punk­
tów dojazdowych i stałych oraz, izb porodowych.

Wielkopolska posiada obec­
nie ponad 80 ośrodków zdro­
wia w miasteczkach 1 na 
wsiach. 34 przychodnie rejo­
nowe około 60 punktów le-

Z Wielkopolski
LPż przy Państwowym Li­

ceum Pedagogicznym w Kro. 
toszynie zorganizowała ostat­
nio akademię dla uczczenia 
Dnia Wojska Polskiego.

Słuchacze Liceum wzięli 
również udział w przedwy­
borczym wieczorze dyskusyj­
nym. (BMi *

Przedstawiciele 11 zakła­
dów pracy z pow. średzkiego 
uczestniczyli w dwudniowym 
szkoleniu pracowników za­
kładowych PKO. Kurs zorga­
nizowali pracownicy Oddzia. 
łu Wojewódzkiego PKO w ra. 
mach zobowiązań podjętych 
dla uczczenia wyborów do 
Sejmu. (J. J.)¥

13 bm. rozpoczęła kampa­
nie cukrownia w Miejskiej 
Górce. Brygada elektromon­
terów cukrowni pierwsza 
podpisała list gwarancyjny, 
że sieć 1 motory elektryczne 
/wstaną. oddane do użytku w 
przepisanym terminie. Próba 
wykazała dobrr wynik.

(Mor.)*
Niedawno zorganizowana 

w Chodzieży spółdzielnia 
mieszkaniowa uzyskała pół 
miliona zł kredytów państwo­
wych na cele budownictwa.

Z Ziemi Lubuskiei

karsko-pielęgniarskich doja­
zdowych, prawie 30 stałych 
punktów pielęgniarskich, bli­
sko 30 punktów porodowych 
oraz 3 izby chorych: w Błasz 
kach, Krzyżu i Stawiszynie. 
Kobiety wiejskie mają do 
swej dyspozycji 16 izb poro­
dowych o fachowej obsłudze 
i dobrym wyposażeniu. W te­
renie wiejskim pracuje z gó­
rą 270 położnych gminnych 
ponad 110 kontrolerów sani­
tarnych oraz kilkuset prze­
szkolonych przez PCK prze- | 
wodników zdrowia.

Poza tymi placówkami 
czynne są również 4 ambu­
lanse lekarsko-dentystyczne 
Centralnej Wojewódzkiej Po­
radni, zatrudniające 13 leka­
rzy oraz ruchomy ambulans 
ogólno-lekarski wraz z apte­
ką. obsługujący na razie 6 
powiatów: poznański, średzki, 
szamotulski obornicki, jaro­
ciński i gostyński. Ostatnio 
uruchomiono także szereg 
punktów aptecznych, m. m. 
w Rydzynie, Włoszakowicach, 
Krzemieniewie. Osiecznic, 
Kruszewie. Pępowie, Gosty­
niu (Ośrodek PGRl

W PGR-ach, POM-ach, 
spółdzielniach produkcyj­
nych 1 gromadach zakłada 
się apteczki. Istnieje też spe­
cjalna opieka zdrowotna dla 
pracowników rolnych, zatru­
dnionych w okresie nasilenia 
robót na wsi (żniwa, wykop­
ki). Sprawują ją doraźne eki 
py lekarskie.

Plany na rok 1953 1 dal­
sze lata przewidują znaczną 
rozbudowę sieci placówek 
służby zdrowia i powiększe­
nie kadr fachowców, (ef)

Na ogół

Słońce w. 
zach.

Księżyc w 
zacb

KRONIKA
PAŹDZIERNIK

PIĄTEK 
Małgorzaty

6.21
16.54
4.40

15.57

chmurno, tylko 
miejscami a zwłaszcza na 
północy większe zachmurze­
nia z drobnymi opadami. No­
cą lokalne przymrozki. — 
Dniem temperatura maksy­
malna od -j-7 st. C do 4-11 
st. C. Wiatry słabe lub u- 
miarkowane z kierunków po­
łudniowo-zachodnich i Pół- 

j nocno-zachodnich.
il - —_______________ _ _ ---------- •r;

V/ powiecie żarskim 
powsta a
13 spółdzielnia 
produkcyjna

Jeszcze przed rokiem w po­
wiecie żarskim na około 130 
gromad istniały zaledwie 3 
spółdzielnie produkcyjne; w 
Lubanicach. Olszyńcu i Suro­
wej. W niedługi czas potem, 
wiele gromad, a wśród nich i 
Ni wica widząc sukcesy gospo 
darki zespołowej zgłosiło 
chęć zorganizowania spół­
dzielni produkcyjnych. I tak 
w ciągu ostatnich 8 miesięcy 
powstało w pow. żarskim o- 
gółem 10 spółdzielni produk­
cyjnych.

Ostatnio zadecydowali po­
łączyć swoje gospodarstwa 
chłopi gromady Mielnc w 
gminie Przewóz. Na ogólną 
ilość 30 gospodarzy. 24 pod­
pisało tam deklaracje spół­
dzielcze.

Nowopowstała spółdzielnia 
jest 13 z kolei wsią produk­
cyjną w pow. żarskim, (pp)

ny plan skupu odpadków. Z 
nadwyżką wykonuje się rów­
nież miesięczne plany skupu 
zboża. Ilość punktów deta­
licznej sprzedaży wzrosła z 
3 na 14.

Jednym z najlepszych pra­
cowników spółdzielni jest 
magazynier Wawrzyn Malusi 
Inny pracowr^k — ZMP.o- 
wiec, Edmund Tobolski wy-

Wykonał zadania 
planu B-letnieao

Istniejąca w Sulechowie 
Techniczna Obsługa Rolnic­
twa, zadania pierwszego 
kwartału br. wykonała w 115 
proc., — drugiego kwartału 
w 105 proc., a trzeciego w 120 
proc.

W sulechowskiej placówce 
TOR pracuje Bronisław My 
szograj, który już we wrześ­
niu br. zrealizował zwycięsko 
swoje zadania w wielkim 
pląn 1 e 6'letnlm. (J. J.)

skupu żywca.
Coraz żywiej przejawia się 

działalność ZMP. ZMP-owcy 
nie tylko zajmują odpowie­
dzialne stanowiska w Zarzą­
dzie i Centrali GS, ale orga­
nizują ponadto sklepowe bry­
gady młodzieżowe, które pro­
wadzą już większość skle­
pów. Jednym z dobrze zorga. 
nizowanych jest sklep nr 5. 
którym kieruje aktywistka 
ZMP — Bronisława Janiszew­
ska. Sklep wykonuje od dłuż­
szego czasu ponad 125 pro­
cent planu. Książka uwag tej 
placówki nie posiada ani jed. 
nej krytyczne! notatki. Sklep 
nr 3 (bławaty) prowadzi 
ZMP-ówka — Eugenia Kn- 
biakówna. Plan wykonuje się 
tam w 115 procentach. Przy 
sklepach gminnej spółdzielni 
sprawnie działa komitet 
członkowski Jego przewodni, 
czącym jest Henryk Nowak. 
Słabo pracuje natomiast Liga 
Kobiet. (EK)

~eatryTKW Poznaniu
OPERA - g. 18.30

„Bunt żaków"
POLSKI - g 19

„Damy i huzary"
NOWY - g. 19

„Król i aktor"
KOMEDIA MUZYCZ

NA — g. 19 — „Pod 
lotek"

MU’DEGO WIDZA - 
g 16 — „Nowa szata 
króla"

PAŃSTW TEATR W 
GNIEŹNIE:

Sulmierzyce — „Posą 
dzenie"

Aa ros:
Szamotuły — „Podróż 

po pięciolinii"
Kormolin — „Uśmiech 

na codzień*
CYRK nr 7. ul. Nie­

złomnych — codzien 
nie g 19 30. w niedz 
g 1530 1 19 30

Kina w Poznaniu
APOLLO - g. 15 - 

aktualne krótkome 
trażówki 16. 18 i 2( 
.Cvwil na stadionie’

BAŁTYK - g 12 - 
aktualne krótkome 
trażówki. g. 13.30 — i 
„Nowe pokolenie", g. 
18, 18 i 20 „Express

Pracownicy stacji kolejo­
wej w Rzepinie zameldowali 
o zakończeniu przygotowań 
do przewozów jesiennych.

Młodzież szkoły ogólno­
kształcącej we Wschowie 
przepracowała kilkadziesiąt 
godzin przy wykopkach ziem­
niaków w PGR Dębowa Łęka.*

Tytuł najlepszego tkacza w 
Lubskich Zakładach Przemy, 
słu Wełnianego uzyskał — 
Józef Korkoła, najlepszej 
prządki zaś — J. Owsik.*

W Bogdańcu otwarto drugą 
w powiecie gorzowskim sale 
porodową. Wkrótce w Lipkach 
Wielkich zostanie oddana do 
użytku trzecia tego rodzaju 
placówka służby zdrowia w 
tym powiecie.

*
Pow. Komitet Odbudowy 

Warszawy w Zielonej Górze 
■wezwał do współzawodnictwa 
w świadczeniach na SFOS 
komitety w Głogowie i Szpre- 
tawieM

♦ *
Mieszkańcy województwa 

zielonogórskiego zebrali na 
SFOS w czasie Miesiąca Bu­
dowy Stolicy 280 031,31 zł.

(tur)

Sprawy i sprawki
Wyrzeka, wyrzeka

'W' Śremie istnieje zarząd 
** Zjednoczenia Polskich 

Zespołów Śpiewaczych i in­
strumentalnych, bardzo mila 
I pożyteczna instytucja. Gru­
puje ona tych wszystkich mo- 
rowców, którzy wolą rozko­
szować się niepopularną w 
pewnych „kołach" kulturą 
muzyczną, niż np. popularną 
w pewnych „kołach" ćwiar- 
t u c h n ą.

A w odległości 8 km od 
Śremu, w miejscowości WY­
RZEKA, mieszka jeden z ak­
tywnych członków zjednocze­
nia.

Nic byśmy o tym nie wie­
dzieli, gdyby nie to, że:

1) wym. członek zjednocze­
nia postanowił wstąpić w 
związki małżeńskie,

2) zarząd zjednoczenia śpie­
waków postanowił wysłać mu 
z tej okazji gratulacje tele­
gramem,

3) w śremskim obwodzie 
pocztowym depesze doręcza 
leniwy ślimak.

Te trzy fakty zazębiają się 
z sobą, tworząc tzw. węzeł 
dramatyczny. Albowiem de­
pesza nadana w dniu 27 sierp 
nia nie nadeszła do oddalonej

o 8 km Wyrzeki w dniu za­
ślubin. Nowożeńcowi było 
nieco przykro, że przyjaciele- • 
śpiewacy zapomnieli o tak 
ważnej uroczystości w jego ' 
życiu.. Sądził, iż może przy- j 
pomną sobie w dniu następ- y 
nym. Jednakże w dniu na- p 
stępnym depesza nie nadeszła 
do oddalonej o 8 km Wy- ii 
rzeki. Nowożeńcowi było je- i 
szcze bardziej przykro i łu- u 
dził się. że może pamięć ! 
przyjaciół odżyje w dniu ■ 
trzecim.

Nie odżyła. W dniu trze- | 
cim depesza nie nadeszła do « 
oddalonej itd.

Więc kiedy u licha nade- i 
szła?

W’ dniu 15 września, a więc > 
po 19 dniach, osiągając szyb- ; 
kość 17 metrów na godzinę E 
(szybkość ślimaka i to wyjąt- ! 
kowo opasłego).

„Węzeł dramatyczny" roz- : 
wiązał się ku zadowoleniu 
stron obu. Na depeszy była 
data nadania i nowożeniec 
przekonał się o wdzięcznej 
pamięci przyjaciół. Mimo to 
wyrzeka on na pocztowego 
"ślimaka, a z nim wyrzeka 
Wyrzeka.

JASKI

CO - GDZIE - KIEDY
Moskwa—Ocean Spo­
kojny"

MUZA — g 15 — ak 
tualne krótkometra­
żówki. g. 18. 18 i 20.30 
„Zasadzka"

RIALTO - g. 15 - ak 
tualne krótkometra 
żówki g 15.45 18 1 
20.15 „Za cenę życia" 

WARTA - g. 13 - ak­
tualne krótkometra 
żówki. g 14 i 16 — 
„Matrosów", g. 18 i 
i 20 „Ulica Granicz­
na"

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Spisek bank­
rutów"

PIAST - g 18 aktual­
ne krótkometrażówki 
g. 19 — „Statek pu-

WOLNOŚĆ (Swarzędz) 
g 18 aktualne krótko 
metrażówki, „Orzeł 
Kaukazu"

LASEK — g. 19 — „Na 
granicy"

FOT<>FI AST1KON - 
g, 10—22 „Praga"

Wystawy w Poznaniu 
MUZEUM NARODO

WB — godz. 18—19

„Prace rzeźbiarzy po­
znańskich". „Leon 
Wyczółkowski"

MUZEUM ARCHEO 
LOGICZNE ul. A 
Lampego 27/29 — g 
13—19

CBWA - g. 10—18 - 
.Jesienna wystawa 
prac Zw Polskich 
Artystów Plastyków 
Okr. Poznańskiego"

POLSKI ZW. ART. — 
PLAST ul 27 Grud­
nia 4 — .Wystawa
rzeźby I rysunków 
J. Kaliszana" 
'łl.SKIE TO W FOT 
ul Paderewskiego 7 
..Wystawa prac Ada 
ma ^mietańskiego”

KLUB MPiK. ul. Ra 
tajczaka — „Wysta 
wa drzeworytów Fr 
Borkiewicza"

ladio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 7.55, 12.04. 17, 
18.50 (P), 21. 23.50

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.15
(P), 13 (P) — utwory 
organowe, 13.15, 15 — 
popularne utwory 
skrzypcowe. 16.20 (P) 
fragm. oper., 17.20 — 
utwory na harfę, — 
17.50 (P) — utwory 
Chopina, 20.18 (P),
21.30 — melodie ope­
retkowe, 22.20 — me­
lodie taneczne. 23.10 
rosyjska muzyka ka- 
kameralna

Audycje Inne:
6.10 — kalendarz ra­
diowy, 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.45 — 
dla wsi. 14.10 i 14.30 
szkolna, 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa. 17.40 
(P) — felieton. 18.25 
(P) — dla wsi, 18.30 
„Targowica leży nad 
Atlantykiem", 19.20 
poradnik językowy.
19.30 — muzyka i ak­
tualności 20 — ode. 6 
pow. pt. ..Potop". 22 
opow pt. ..Zrękowi 
ny"

Sport:
21.26 — wiadomości

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik". NAKŁADCA: RSW 
.Prasa"

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul. Grun 

waldzke 19. u ptr Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70. 84.75. redaktor naczelny 
78.76, sekretarz redakcji 74.36, 
dział miejski 79.88. dział listów 
1 interwencji 78-57. 78.64. redak. 
tor dyżurny do godz. 22) 64.75 
drukarnia (nocny) 64.72. Godzi, 
ny crzyjęt w redakcji: od 10 
do 12

ADMINISTRACJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka 19 oarter.

PRENUMERATA: zamówienie 
orzylmuja wszystkie urzędy 
pocztowe listonosze oraz kioski 
gazetowe

OGŁOSZENIA: Biuro Oglp. 
szeń RSW Prasa Poznań, ul. 
Świerczewskiego s. tel 62.31, 
konto PKO Poznań V 5220.110. 
Biuro czynne od 7 do 16.30. w 
soboty do 14.30 Za dział oglo. 
«zeń redakcja nie odpowiada

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
Oczne Im Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawrzyniaka 89.

K—3—15042


